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WYCHODZI CODZIENNIE.
Przedpłata wynosi we Lwowie rooznie 18 rtr. — półrocznie 

9 rir. — kwartalnie 4 itr. 60 ot. — miesięcznie 
1 itr. 60 ot.

Z przesyłka pocztową w państwie Austrjackiem, rocznie
24 itr. — półrocznie 13 złr. — kwartalnie 6 złr. _
miesięoznie 2 złr.

Z przesyłką pooztową za granic1), do całyoh Niemiec 
rocznie 60 marek, kwartalnie 12 marek, 6 erg. 
do Franoji i Anglji, Włoch i Szwajoaiji roozme 
SBjfrpnków — kwartalnie 20 franków.
' f y  wNnmer kosztuje 10 cnt

Rękopisów Redakcja nie zwraca.

M p ła t ę  1 ozłoszenla u r z r M  we Lwowie:
Biuro Administraoji Dziennika Polskiego plao Mariacki 

liozba 6 i 7 w domn pana Eiselki: we _Wiedniu, 
Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, 
Bazylei, Szwajoarji i Wrocławia pp. Haasenstein 
A Yogler, we Wiednia A. Oppellk, R.Moose, P .ter 
i 8pł.,_ w Warszawie Bichman A Frendler. 1 »nr 
anonsów w Paryiu pułkownik Kaczkowski Fanboorg 
Poissonier 32. Ogłoszenia przyjmuje Ajenoja p. Ad. 
Ciborowskiego Rae Clement 4 Paris.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 6 ot. od miej sos objętoiai 
jednego wiersza drobnym arakiem (pet i).

Listy z pieni lz: i mają byó przesyłane franko do Admi­
nistracji Dziennika Polskiego. Listy reklamaoyjne 
nieopieozętowane nie podlegają opłaoie.

Raklamy w rub-yce .Nadesłana* 20 ot. od wiersza.

Od wydawnictwa.
Pmiplata ta „Dzienni! Polsti" wynosi:
We Lwowie bez przesyłki pocztowej:

rocznie ...................................... 18 złr.— ct.
p ó łroczn ie ...............................9 „ — „
kw artalnie...............................4 „ 50 „
miesięcznie............................... 1 „ 50

Na prowincji z przesyłką pocztowy:
rocznie ..................................24 złr. — ct.
p ó łroczn ie ................................. 1 2 „    „
kw artaln ie...............................6 „ __
miesięcznie...............................2 ” — ”

W dnin 16. b. m. rozpoczniemy w odcinka dru­
kować n o w ą  powieść dwutomową autora M arzycieli, 
pod tytułem: X > I a  I d e i .  Powieść ta osnuta jest 
na stosunkach tej samej epoki, którą p. Józef Rogosz 
tak niezrównana odmalował w Marzycielach i w 
Ostatnim Karmazynie. Skutkiem wielokrotnie obja­
wionych Życzeń czytelników, a zwłaszcza łaskawych
czytelniczek naszego pisma, będziemy oa 15. b. m.
począwszy, r a z  w tygodnia dołaczać a r k u s z o w y  
d o d a t e k p o w i e s c i o w y .  Zawierać on będzie zawsze 
d o b o r o w ą  p o w i e ś ć  tłumaczoną, drukowaną w for­
macie książkowym w tym celu, aby później kaZdy 
z abonentów mógł otrzymane arkusze zbrosznrować 
i w tomy oprawić.

W ten sposób abonenci nasi otrzymają w ciągu 
kaZdego roku bezpłatnie 52 arkuszy najcelniejszych 
powieści z literatury zagranicznej, czyli licząc średnio 
po 13 arknszy na tom w 8ce, rocznie 4  tomy.

Dodatek powieściowy wychodzić będzie każdej 
soboty.

Lwów 2. września.
w kró tce, bo już w połowie tego miesiąca ma 

przyjść do skutku fakt, któremu bądź co bądź 
niepodobna odmówić niepospolitego jeżeli już nie 
pierwszorzędnego znaczenia d l i  wzajemnych s to ­
sunków wielkich państw europejskich: zjazd cesa­
rza  monarchii austrjackiej z carem Rosji jest rze­
czą postanowioną, jak  nas zapewniają równobrzmią- 
ce wieści, z wielorakich pochodzące źródeł. Dzień 
zjazdu jeszcze nieoznaczony stanowczo; zależeć on 
będzie od przebiegu rokowań, które się właśnie 
< dbywają, to jednak jest pewnem, źe zjazd nastą • 
pi, jak  również i to, źe nastąpi on na  terrytorjum  
austrjackiem. Zamek arcyksięcia Albrechta w Cie­
szynie będnie najprawdopodobniej miejscem spo­
tkania. "

Czy równocześnie i cesarz niemiecki przyje- 
dzie do Cieszyna, czy też może car Aleksander 
III  dopiero później gdz;“ indziej z nim się spotka, 
dotychczas nie jest rozstrzygnij tern. W obec tego 
powst," :e pytanie, czego nam się spodziewać lub 
czego obawiać należy w następstwie zbliżenia się 
monarchii austrjackiej do Rosji, k tórą i logicznie 
i instynktownie przywykliśmy uważać za najwię­
kszego wroga naszego narodu.

Ilekroć w całym ciągu dziejów porozbiorowych 
zbliżały się do siebie dwa wymienione państwa, 
tylekroó dawało nam się to uczuć w mniejszym 
lub większym stopniu. Zdaje się nawet, że inaczej 
być nie mogło. To też takeśm y się ju t  do tego 
przyzwyczaili, że i dzisiaj, zapominając, iż od la t 
kilku fizjognomia Europy zmieniła się zupełnie, iź 
inne kierunki rządzą dziś kontynentem, gotowiśmy 
poddać się prawie wrodzonej obawie i pod jej 
działaniem zamącić sobie sąd j&sny, który w na- 
izem położeniu jest zawsze rzeczą nieocenioną. 

Tak też się dzieje w rzeczywistości: jedni, widząc 
jak się ścieśnia ow „pierścień żelazny* — że uży­

jemy ich w yrażenia—który nas od stu la t zamy­
ka dokoła, załam ują ręce, gotowi oddać się roz­
paczy i zwątpić raz na zawsze o lepszej przyszło­
ści. Na ciemnym horyzoncie nie widzą, nie chcą 
widzieć promyka nadziei i z całą bezsilnością 
zwątpienia zdają się tylko wyczekiwać rychło li 
ich pochłonie potwór, którego się obawiają. Inni, 
którzy przywykli już do dźwigania jarzma, 
którzy potrafili sobie je  ozłocić, uczynić wygo- 
dnem, przyjemnem nawet, boją się, by ich nie 
wyrzucono z ciepłych legowisk i gotowi jeszcze 
głębiej zasunąć kark  w jarzm o, byleby ich tylko 
pozostawiono w spokoju. Z trwogą oglądają się 
dokoła, czy w ich narodzie nie dzieją się rzeczy, któ- 
reby hvły nie na miejscu w obec tworzących się 
nowych stosunków, gotowi własnych wyrzec się 
braci, byleby tylko na nich cień winy nie pozo­
stał.

Jedni i drudzy błądzą. Pierwsi zapominają 
o niezaprzeczonej prawdzie udowodnionej wiekami 
dziejów, źe ^pochłonąć naród cały to tak  trudno, 
jak stworzyć nowy; drudzy nie chcą już wiedzieć
0 tem, że nie zawsze bezpiecznie łasió się nadto 
do tych, co w ręku trzym ają krępujący łańcuch.
1 jedni i drudzy nie mało przynosaą szkody spo­
łeczeństwu, uniemożliwiając mu powzięcie zdrowe­
go sądu, a jeżeli już pierwszym można przebaczyć, 
bo ich uczucie zaślepia, drugich usprawiedliwić 
niepodobna.

Te same zapatryw ania i dzisiaj spotykać m o­
żna w różnych organach, tą  samą kierowanych 
obawą. Tymczasem, zbywszy się tej ooawy, p ra­
wdę odszukać nie trudno. Do tego zaś przedewszy- 
stkiem pamiętać należy, źe dziś, jakeśmy to już 
zauważyli na wstępie, stosunki zmieniły się z 
gruntu. Jeżeli Austrja i Rosja zbliżają się do sie­
bie, a zjazd monarchy naszego z carem ma za­
twierdzić to zbliżenie, toż nie zapominajmy, że 
nie są to już te same państwa, których władcy 
tworzyli niegdyś ligę świętą. A ustrja ma po za 
sobą Niemcy z żelaznym kanclerzem na czele i 
przypuszczając Rosją do przymierza ze sobą nie 
potrzebuje jej dać nic, chyba to, co łaska Rosja 
zaś przystępując do sojuszu, żadnych warunków 
dyktować nie może, bo jej w takim  razie po pro­
stu nie przyjmą. Austrja urządziła swoją politykę 
wewnętrzną tak, jak jej z tem było najlepiej, po­
litykę tę  popierają Niemcy, wiedząc najlepiej, że 
najbardziej może leży ona w ich interesie, a Ro­
sja, jeżeli chce mieć miejsce w przymierzu, rada 
nie rada musi się zgoda ć na ten stan  rzeczy. 
Jeżeli więc w obec takich stosunków znajdują się 
jeszcae u nas ludzie, którzy się obawiają t. zw. 
„ingerencji* Rosji na nasze położenie w Austrji, 
to obawy ich są co najmniej przesadne, a przy­
mierze mocarstw rozbiorowych może mieć dla nas 
najwyżej ten skutek, że zmniejszy wpływ poszcze­
gólnych osób narodowośoi polskiej, k tóre dziś 
zajmują w Austrji stanowiska pierwszorzędne. 
Ani u s tu ju  monarchii, ani ngrupowa stronnictw 
w Radzie państwa przymierze to  zmienić nie zdo­
ła. Możemy w najgorszym razie stracić przychyl­
ność sfer wysokich, ale praw konstytucyjnych 
nikt nam nie odbierze. Jednem słowem, ingeren­
cja Rosji na sprawy wewnętrzne naszej monarchii 
byłaby niezgodną z mocarstwowem stanowiskiem 
Austrji.

To też spokojnie wyczekujemy blizkiego z ja ­
zdu cesarzy. Żadna obawa nie mąci naszego są ­
du w tej mierze, ani na chwilę nie damy się oder­
wać od pracy nad polepszeniem naszego bytu 
materjalnego i politycznego, pewni, że tylko p ra­
ca powoli, ale stanowczo prowadzić nas będzie 
naprzód, aż nas lub pokolenie przyszłe doprowa­
dzi kiedyś do pożądanego celu.

W osta "licu dwóch nrnr erach Dziennika Pol 
shiego rodd iśm y sp r ~  adanie poselskie p. Woj­
ciecha Dz, jduszyckiego, którego ważność ocenićby 
można już ze złośliwych uwag polemicznych, 
przywiązanych doń przez naszą najmilszą Neue 
fr . Presse. O sprawozdaniu tem z naszej strony 
musimy wypowiedzieć parę uwag.

Przedewszystl :iem zaznaczyć nam należy n a­
cisk, z jakim  p. Dzieduszycki odpierał wszelkie 
zarzuty i staw iał niezbite dowody przeciw tymże, 
iź pewne oscylacje w łonie Koła polskiego — 
podniesione niejednokrotnie przez eden z po­
ważnych dzienników krajowych — nigdy nie były 
i nie mogły być sprawami osobistemi, lecz, że 
niejeden wyraz mniemanej opozycji i niejedno 
silniejsze żądanie leżało jedynie w interesie k ra ­
ju. Myśmy już w właściwym czasie z usprawiedli- 
wionem oburzeniem odpierali ataki, dążące do 
przeniesienia akcja Koła polskiego na pole oso­
biste, przy czem staraliśm y się wykazać, że w 
życiu politycznem nie ma nic szkodliwszego, jak 
różnice zapatrywań tłumaczyć ambicjami lub 
w ogóle sprawami osobistemi.

W jasny i nie pozostawiający wątpliwości 
sposób określił p. Dzieduszycki stosunek Koła 
polskiego do rządu obecnego i zachowanie się 
jego w latach ubiegłych. Również jasno'udowodnił 
on, jak potrzebnym jest program działalności uło­
żony choćby na cały perjod lub jedną kadencję 
Rady państwa — i jak  często powiązanie spraw 
różnych krajów ze sobą prowadzi jedynie dó 
urzeczywistnienia słusznych żądań

Z naszego stanowiska zdania te  podzielamy 
najzupełniej, wierni zarówno temu, cośmy nie­
jednokrotnie w piśmie naszem podnosili, jako też 
opierając się n doświadczeniach roku ubiegłego.

Na szczególną uwagę zasługuje odprawa, d a ­
na hr. St. Tarnowskiemu. Oskarżenie, rzucone 
przezeń w dziennikach, w których polemiki pro­
wadzić nie można, znalazło słuszne odparcie, jak ­
kolwiek nadzwyczaj spokojne i objektywne.

Nie kusimy się o to bynajmniej, ażeby uwa­
gi niniejsze wyczerpały wszystkie głębsze poglądy 
i treść sprawozdawczej mowy p. Dzieduszyckiego 
Niejednokrotnie jeszcze przyjdzie nam do nich 
powrócić. Zanim to jednak uczynimy, winniśmy 
dotknąć jeszcze, lubo lekko tylko , rzuconej przez 
mówcę, jednak nader wymownej krytyki stron­
nictw Sejmu naszego.

P. Dzieduszycki wskazał, iż ów często pod 
noszony zarzut, jakoby klub środka, nie różniąc 
8i‘ę w gruncie niczem od klubu prawicy sejmowej, 
nie m iał racji bytu, jest zupełnie bezpodstawnym, 
że przeciwnie klub ten i jego powstanie znajduje 
w danych okolicznościach zupełne usprawiedliwie­
nie, podczas gdy utworzenie klubu z posłów sto­
jących ze sobą w sprzeczności w każdej niemal 
ważniejszej sprawie administracyjnej, a to w celu 
gaszenia ognia, którego n ik t nie wznieca — zda­
niem naszem — o tyle może mieć znaczenie uży- 
teoanosci, o ile działać może powstrzymująco na 
projekty gwałtownej reformy administracyjnej, lub 
dodawać siły dążnościom do utrzym ania nietykal­
ności obecnych stosunków adm inistracyjno - auto­
nomicznych. Czem różni się klub środka od p ra ­
wicy, wykazał p. Dzieduszcki, odwołując się na 
to wszystko, co z łona tego klubu w Sejmie pod­
niesiono. W tym względzie jednak musimy oczy­
wiście wyczekiwać dalszej akcji w ciągu tegoro­
cznej sesji sejmowej, nim wypowiemy zdanie, o 
ile zapowiedź działalności tego klubu została 
urzeczywistnioną.

Ustęp mowy p Dzieduszyckiego, dotykający 
stosunku kraju naszego do całej monarchii, zawie- 
rający prawdy, poparte ciągłą polityką naszych 
ciał reprezentacyjnych, na największą zasługuje 
uwagę. I gdyby centraliści wiedeńscy, chcieli ten

ustęp przeczytać uważnie i zastanowić się nad je 
go treścią, możeby się dali przekonać, źe ni su- 
stanne zarzuty, jakoby Poli c j dążyli do osłabie­
nia związku pomiędzy krajem  a monarchią, są 
fałszem. Kraj i monarchia tak  oddziaływają na 
siebie wzajemnie, że się jedno bez drugiego obejść 
ńie może, a na rozumnem pojęciu interesów mo- 
narchji muszą zyskać interesa krajowe i na 
odwrót.

W końcu jeszcze jedno. Jeżeli z mowy p. 
Dzieduszyckiego wypływa, źe niejedna akcja w ło ­
nie Koła polskiego, a raczej w imienin Koła po 
za Kołem prowadzona, nie należała do najszczę­
śliwszych, jeżeli dalej z mowy tej w porównaniu 
z tem, co mówił onego czasu p. Kozłowski w 
Przemyślu, zdaje się wynikać, iż główna akcja 
odbywa się często rzeczywiście po za Kołem, a 
działająca w niej nie zawsze bywa cała t. z. ko- 
misia parlam entarna — to wysnuć się daje ztąd 
tylko ta  znana prawda, źe można w najlepszych 
intencjach nie zawsze robić dobrze, i źe w gło­
szeniu hymnów pochwalnych dla tych, którzy pro 
wadzą Koło, często bywa nieco przesady. Zresztą 
niejednokrotnie już wskazywaliśmy na to, źe Ko 
ło polskie nie powinno być ciałem osłaniającem 
działalność pojedynczych członków swoich, że siła 
jego leży w solidarności, że powinno decydować 
wówczas, gdy sprawa jakaś nie jest jeszcze prze­
sądzoną. Jeżeli przeto w niektórych wypadkach 
Koło nie jest istotnie d; iałającym czynnikiem, to 
wina za to spada raczej na samo Koło, niż na 
tych, którzy w najlepszych zresztą intencjach 
podejmują często akcję na własną rękę, wiedząc 
z góry, iż znajdą dostateczną większość do za ­
twierdzenia tego, co uczynią.

Sprawy sejmowe.
Biorąc pióro do ręki celem otwarcia rubryki 

niniejszej musimy wyznać, że łączy się to dla nas 
z uczuciem niepospolitego zadowolenia. I któryż 
z czytelników nie zgodzi się z nami w gruncie 
rzeczj, jeżeli powiemy, że pomimo tak wielkich i 
tak  licznych braków i niedokładności w naszem 
życiu politycznem, w konstytucji monarchii, której 
poważną część składową tworzymy, Sejm nasz 
jest instytucją najlepszą, jaką posiadamy ? Dosko­
nałości mało na swiecie: śmiesznem byłoby też 
gdybyśmy utrzymywać chcieli, że Sejmowi nasze 
mu nie mamy nic do zarzucenia. Nie byłby insty­
tucją lndzką, gdyby go nie było za co krytyko­
wać, a z resztą  gdzie ma być postęp, tam  się bez 
krytyki obejść nie może. Ale bądź co bądź w 
obecnym składzie, w obec dokonanej w przeszłym 
roku „reformy stronnictw,* — w obec nielicznych 
wprawdzie, ale przecież godnych zanotowania 
owoców pracy ustawodawczej, Sejm nasz nie za ­
sługuje w żadnym razie na tak  ostrą krytykę, 
z jaką  się w niektórych pismach krajowych spo­
tykamy. Sejm, jako wyraz naszej autonomji, jest 
także jedynym stałym punktem na którym się kraj 
oprzeć może, ilekroć mu potrzeba poparcia i po­
mocy w obec częstokroć sprzecznych z jego in te­
resam i zapatryw ań sfer rządzących.

Dla tego to z radością witamy rozpoczy nają- 
cą się dziś sesję, pragnąc ażeby jak  najobfitsze 
przyniosła owoce.

W tej chwili najmniejszej już nie ulega 
wątp ilości, iż oprócz rozpoczynającego się  dziś 
dokończenia sesji zeszłorocznej otw artą będzie po 
załatwieniu spraw z przeszłego roku pozostałych, 
druga zwyczajna sesja sejmowa. Nastąpi to ju t  w 
następnym tygodniu.

Wczoraj o godz. 4ej po południu zebrał się 
klub środka na pierwsze posiedzenie. Na długiem 
tem, bo od 4ej do 8ej trwaj, cem zebraniu p rze­
wodniczył ks. Jerzy C z a r t o r y s k i .

Przedmiotem rozpraw był porządek dzienn 
dzisiejszego posiedzenia Sejmu, a więc ustawa kon 
kurencyjua.

Po przeprowadzeniu obszernej dyskusji nad 
tą  sprawą, wybrano komisję z trzech, której po­
lecono jeszcze zasięgnąć informacji i zastanowić 
się nad niektórymi paragrafam i ustawy.

Po załatwieniu dzisiejszego porządku dzien­
nego przystąpiono do omówienia innychjeszczeprzed­
miotów, którebysię w bieżącej sesji dały załatwić. 
I tak  na wniosek jednego z członków postanowiono 
wnieść w Sejmie projekt ustawy o p r z y m u s o ­
we j  a s e k u r a c j i  b u d y n k ó w  s z k o l ­
n y c h .

W dalszym przebiegu poruszono i omawiano 
pytanie, dlaczego Sejmu nie zwołano w czerwca 
dla dokończenia sesji zeszłorocznej, a wreszcie 
poruszono jeszcze jedną, bardzo ważną sprawę, 
która jednak została odrocaoną do następnego 
posiedzenia klubu.

Międzynarodowe targi na zboże.
Wiedeń 30. sierpnia.

W pierwszych dniach ubiegi iącego dziś ty ­
godnia zgromadziło się wielu producentów zboża, 
a bez porównania więcej jeszcze handlarzy z ró ­
żnych kr&jów monarchii austro-węgierskiej, jako 
też niektórych z po za granic jej, w rotundzie 
Praterowej po raz dwunasty na wiedeński między­
narodowy targ  na zboże. Po raz dw unasty ! Mo­
głoby to wydawać się świadectwem bardzo na ko­
rzyść instytucji tej, gdy tymczasem uwiąd z roku 
na rok coraz widoczniejszy. Od siedmiu la t bez 
przerwy i bacznie ją  obserwujemy, a rozsądnej 
i rzetelnej racji bytu jeszcześmy w niej nie do­
strzegli. Zdaje się, że i świat bankowy, ten świat 
par excellent e trzeźwy, hołduje czasem iluzjom, 
a to z wytrwałością większą, niż rzecz po tylu 
doświadczeniach godną się okazuje. Może inicja­
torowie i zwolennicy wiedeńskiego przynajmniej 
targu  międzynarodowego wytrwałością tą  chcą 
wymódz na instytucji tej swoje cele. Zachodzi 
tylko pytanie, jakieby to  cele być mogły.

Dotychczas znaliśmy cel jeden tylko. Prokla­
mowanym celem tym b y ło : zorjentować się w 
sytuacji na początku nowej w handlu zbożowym 
kam panii i uregulować ceny zboża. Pomijamy na 
chwilkę pytanie, czy międzynarodowe targ i zbo­
żowe mogą celu *ego dopiąć; a przypuściwszy 
owszem, znów tylko na chwilkę, że mogą, rozu­
mielibyśmy ów cel wtedy tylko, gdybv ta rg  rze­
czywiście był po pierwsze międzynaroaowy, k tó ­
rej to cechy właściwie żaden jeszcze nie m iał, 
a tegoroczny mniej od któregobądź z poprzednich, 
i gdyby po drugie był tylko jed en ; albowiem 
liczba mnoga targów takich wręcz sprzeczna jest 
z celem. Nikt pewnie ani nie pojmie, ani nie 
przypuści, iżby to, co w pierwszych dniach s ie r­
pnia uregulowano w Lipsku, można lub trzeba 
na nowo regulować około dnia 22. sierpnia w 
Peszcie, aby już około dnia 25. sierpnia nowej 
poddawać regulacji w W iedniu, a nakoniec po­
nownie regulować około dnia 15. września we 
Lwowie. Faktycznie zaś do niedawnu jeszcze cztery 
te targ i międzynarodowe istniały i w takich od­
stępach czasu po sobie następowały. W Peszcie 
zaniechano tego tak  zwanego targu  międzynaro­
dowego już od dwu czy trzech la t ;  jeźli się nie 
mylimy, w Lipsku, gdzie targi te  przed laty  
czternastu weszły w życie, obecnie także już się 
nie odbywają; a jeżeli odbywają się jeszcze, to 
tak skromnie, że dalszy świat o nich nie wie, i 
ztąd też wpływu przyznać im nie można. Po­
wiedzmy zaraz, że podobny koniec przewidujemy 
dla targu wiedeńskiego i — poniekąd z bólem 
serca — dla lwowskiego.

Kronika paryska.
Paryż 25. Sierpnia. 

(P a ry i to lecie. Dziennikarstwo francuskie. Uwagi 
■ niem Juliusza Simona. P . Mertneix o „reporterce* 
paryskiej. Pom niki Diderota i Gcorge Sand.

Wystawa pousztJina w P a ry iu  w r. 1889.)

Nie cały Paryż latem wyjeżdża nad morze... 
W akacyjna ta  wycieczka wchodzi coraz bardziej 
w zwyczaj, staje się coraz dostępniejszą, demo­
kratyzuje się — bądź co b ąd ź  jednak z przywi­
leju tego korzysta dziś jeszcze przedewszystkiem 
zamożny i elegancki Tout Paris, Paryż tea tra l­
nych premi&res, literackich nowalii, koncertów ; 
Salom  i wyścigów, szukający ochłody, rozrywek 
lub sposobności do urozmaicenia i sprezentowania 
swych toalet nad uroczemi brzegami B retanii lub 
Normandji. (Dziennikarze, należący do „ piątego 
stanu* w społeczeństwie nie wchodzą tu  w r a ­
chubę; ci muszą być wszędzie.)

Podczas tedy, gdy ten mniejszy Paryż, ro ­
szczący sobie pretensje do reprezentowania stolicy, 
stara ł się jak  najskuteczniej zabić trapiącą go nn- 
dę „ martwego sezonu* — pozostały, ów wielki 
dwumilionowy Paryż żył po swojemu. Gdy doku­
czyły zbytnio upały, które w tym roku wyjątko­
wo były silne i długotrwałe, przeciętny Paryżanin 
biegł do Bulońskiego lasku , spieszył na 1 znie 
uczęszczane wycieczki niedzielne i... kąpał się w 
Sekwanie. W braku teatrów, zamykanych latem, 
spieszył na „przedstawienia* Kongresu do W er­
salu, lub czytał tylko o nich sprawozdania, przy- 
prawne ostrym sosem radykalnej lub monarchi- 
cznej publicystyki Starczyło to na całe dni dzie- 
s ęć. Przedtem jeszcze ąuestion du jour  była cho­
lera. I ta  jednak straciła pod koniec swą great 
atraction. Liczba wypadków śmierci w Tulonie i 
Marsylii zmniejszyła się znacznie, w innych s ą ­
siednich miejscowościach zaraza szerzy się nader 
powoli — przestano się więc zajmować niem iłym !

gościem, teraz przyszła kolej na wojnę chińską... 
Na nieszczęście dzienniki paryskie nie mają p ra ­
wie wiadomości z pierwszej ręki, aui z Chin aui 
z Tonkinu. Prasa angielska wyprzedziła o wiele 
prasę francuską co do źródłowych iuformacyj , 
czerpanych na miejscu, to też dzienniki paiy°kie 
zmuszone są dziś czerpać swe wiadomości z tea­
tru  wojny na dalekim Wschodzie wyłącznie p ra ­
wie z dzienników angielskich, lubo źródło to  jes t 
tak  bardzo dla Francji nieprzyjaźne, a tem samem 
stronnicze.
. . .  **r®sa niezależna, starająca się przedewszy- 

? 0 dobrą reporterkę, dokładne i wyczerpu­
ją 8Prawozdania na wzór pism angielskich i 
anaery anskioh zaczyna się dopiero rozwijać w Pa-

° 8łużyła  0na ™ ty le  ogółowi czy- 
telniKO , ile p e ^ n y ^  stronnictwom, pewnym przy­
wódcom partyj, była głównie publicystyczną i 
starała s ę ażdy fakt przedstawiać w świetle za­
patrywań swych kierowników i prowodyrów. B y­
wa to zreSa 4 ftk zawsze póki ów sławetny ogół 
jest wyrazem lczebnym jedynie, nie m a własnego 
zdania i potrze uje, by g0 prowadzono na pasku. 
Z czasem dopiero, w miarę dojrzewania tego o- 
gółu, zaczyna on żądać, i eby g0 nje t y ^ uczo­
no i narzucano z gory pewne zapatrywania,
lecz żeby go informowano antę omnia.

Pewna część prasy Paryskiej Wraz z dojrze­
waniem opinji publicznej wchodzi właśnie w tę 
fazę. Zjawisko to jest zresztą świej ej daty. F ran ­
cuskie społeczeństwo zbyt Przyzwyczaiło się do 
tego, żeby je prowadzono i rządzono niem, ażeby 
szybko pozbyło się tego nałogu j samo mygie  ̂
zaczęło o sobie. Prasa francuska przytem dopie­
ro w roku 1880 oswobodzoną została z krępują­
cych ją  więzów, nałożonych jeszcze za drugiego ce­
sarstwa. W ostatnich jednak czasach zrobiła ona 
wielkie postępy.

Odstępujemy zresztą głosu w tej sprawie 
kompetentniejszemu od nas p. Juliuszowi Simono- 
nowi, senatorowi i weteranowi prasy. „Gdy wsze­
dłem do dziennikarstwa, pisae on w Matin, bę­
dzie temu blisko la t czterdzieści. Wielkie dzien­

nik. polityczne były wówczas nader nieliczne i 
sprzedawały się drogo. Nie sprzedawano ich zre­
sztą nigdy pojedyńczemi numerami. Rozchodziły 
się tylko w drodze prenumeraty i miewały abo­
nentów nie wielu Były one jednak wówczas po­
tęgą) o jakiej nie mamy już dziś prawie wyobra­
żenia. Kierownicy tych pięciu czy sześciu dzien­
ników wpływowych byli prawdziwymi szefami 
partyj. Abonenci tworzyli zastęp ich gorliwych 
zwolenników. Dzienniki podtrzymywały wówczas 
wytrwale pewnych ludzi politycznych i pewne 
doktryny. Prenumeratorzy nie czytali nigdy in­
nych dzienników prócz swoich ; wierzyli im we 
wszystkiem na słowo, myśleli i głosowali według 
wskazówek swego dziennika. Były to czasy ogra­
niczonego głosowania.. Gdy pozbawieni praw wy­
borczych zaczęli wywalczać sobie prawo głosu — 
potrzeba im było dzienników. Zrozumiał to  d o ­
brze Emil de Girardin, zniżając do 40 franków 
prenumeratę swego dziennika La Presse... Dziś 
możemy uważać reformę tę za nader skromną — 
któż jednak mógł wówczas przewidywać nawet, że 
nadejdzie niebawem czas dzienników po jednym 
sous (2—3 centów), nakłady po 700,000 egzem­
plarzy i głosowanie powszechne? ...Dziś nie par- 
tje polityczne, lecz bankierzy zakładają dzienniki, 
ci zaś wybierają politykę taką jaka  im najwięcej 
zjednać może akcjonarjuszów i czytelników. Stare 
dzienniki zachowują w części stary zapas stałych 
prenumeratorów ; inne liczą już wyłącznie tylko 
na sprzedaż uliczną. W kioskach ma się do wy 
boru dzienniki wszelkiej barwy i rozmaitej ceny. 
Prasa przytem po jednym sous odnoś: co raz wi­
doczniejsze zwycięztwo nad dziennikami po trzy 
sous. Większa część nawet wielkich dzienników 
kompletuje swe dochody tanią prasą, k tóra jej 
daje środki egzystencji. Jest w tem cała rewolu­
cja polityczna, socjalna i moralna*...

Podobne uwagi, wyjaśniające nam lepiej je- 
szcze fazę, jaką przechodzi obecnie dziennikar­
stwo francuskie, spotkaliśmy niedawno w France, 
dzienniku niezależnym, należącym do radykalnej 
opozycji przeciwko obecnemu gabinetowi. Nani-

sane one zostały a propos tak  zwanej „wolnej 
trybuny,* zaprowadzonej świeżo w dwu rywali­
zujących z sobą dziennikach w M atin  i M atin  
frangais. Każdy z tych dzienników zaprosił po 
kilku wybitniejszych publicystów z różnych obo­
zów, którzy kolejno bronią przed czytelnikami 
swych zapatrywań. Otóż kronikarz France p. 
Mermehc uważa ich po prostu za reporterów, za- 
znamii |cych publiczność z poglądami swoich 
partyj' i kreśli przytem następującą genezę re ­
porterki francuskiej:

„We Francji nazwa „reporter* przypomina 
jeszcze wielu poczciwcom młodego człowieka, źle 
ubranego i źle wynagradzanego, który idzie na 
miasto „zbierać psy przejechane* dla swej r e ­
dakcji. Typ tali należy jnż w Paryża do prze­
szłości, do czasów poprzedzających ustawę p ra­
sową z r. 1880. Gdy dzienniki miały sobie przez 
prawo nałożony kaganiec, względami publiczności 
cieszyli się przedewszystkiem les debateurs, pole­
miści, którzy prowadzili walkę z rządowym uci­
skiem. W tym okresie francuskiego dziennikar­
stwa opozycyjni doktrynerzy i polem.śc. zdobyli 
sobie wielką sławę i wpływy. Widziano „polemi­
stów,® wywracających rządy; pióro Rocheforta 
przyspieszyło niewątpliwie upadek cesarstwa. R e­
porterka wówczas nie istniała prawie. Jedynie 
„debaterzy* i fejletoniści mogli sobie pozwalać 
pewne delikatne illuzje, reporter zaś, ograniczony 
do zajść ulicznych był tem, czem go sobie jeszcze 
wyobrażają niektórzy. Później nieco, za Napoleona 
III. p. de Yillemessant, sprytniejszy od innych, 
który przewidywał zmiany, jakie zajść miały w 
dziennikarstwie, postarał się dać reporterce jak 
najszersze rozmiary, o ile to było wówczas mo­
żliwe. Nie była to jeszcze reporterka dzisiejsza 
w szerszym stylu — były to tylko anegdoty, plo­
teczki, zręcznym i gładkim sposobem opowiadane 
To tylko było wówczas dozwolone. Dziennikar­
stwo z fazy doktrynerskiej przeszło przez fazę 
plotkarską nim doszło do pozytywnego swego 
okresu, w którym się obecnie wyrabia. Od r. 1880 
mamy liberalne prawo prasowe Dzienników nie

prześladują już za wypowiadane przekonania. Prze­
stawszy jednak być prześladowanymi polemiści 
przestali być interesującymi. Publiczność widząc, 

I że rząd nie broni się przeciwko ich atakom, 
I ochłódła dla tych szermierzy. Obojętności tej nie 
j zdołają przełamać nawet najgwałtowniejsze na- 

paści, doprowadzone do granic ostatecznych. Pu- 
I blika przedewszystkiem domaga się nagieb faktów,J  i temi się głównie interesuje. Prócz reporterki 
| przytem faktów m aterjalrych, istnieje reporterka

I idei, poglądów... i do tej kategoiji należą repor­
terzy, pisujący w tribune libre.a

Sądziliśmy, że uwagi i fakta powyższe nie 
obojętnemi będą dla naszych czytelników. Sami 
oni przeprowadzą sobie analogię, jaka zachodzić 
może między naszem dziennikarstwem a francuz* 
kiem. Dla objaśnienia tylko dodamy, że nigdzie 
może nie była zakorzenioną ■ai ■ głęboko ja k*we 
Francji zupełna nieznajomość tego, co przekra­
czało granice nie tylko jnż Francji, lecz Paryża. 
Prócz tego publicj tyka francuska była więcej 
niż gdziekolwiekindziej doktrynerską, wyrazem 
sub, aktywnych zapatrywań pewnych wpływowych 
jednostek. N igd^e także ^polemika i szyderstwo 
nie oyło tak  zabójcze. Dziś odbywa się pożądana 
w tym kierunk” reakcja wątpimy jednak, ażeby 
indeferen-ny objektywizm wyłącznie stojący na 
usługach bankierów i mało świadomego ogółu 
publiczności był owym ostatnim wyrazem rozwoju 
prasy w krajach cywilizowanych. Znamionuje on 
także tylko epokę przejściową, jest reakcją prze­
ciwko jednostronności kierunków dotychczasowych, 
publiczność 'ancuska teroryzowana długo przez 
różne subjektywne wyobrażenia pożąda obecnie 
faktów. Obok faktów jednak w życiu publicznem, 
jak i w każdej sferze badań ludzkich, istnieją 
wyciąi ane z nich wnioski, kryterja, ideały. Publi­
cystyki. w głębszem pojęciu tego wyrazu, nie 
I omijając faktów, nie przestanie i w tym wzglę­
dzie być przewodr czką szerokiego ogółu.

Zbyt wiele miejsca zajęły nam uwagi o p ra ­
sie francuskiej — pozostaje nam zaś zaznaczyć 
jeszcze kika faktów z życia francuskiego, inicja-
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A teraz przypatrzm y się kwestji, czy za po­
mocą międzynarodowego ta rg a  n a  zboże można 
dopiąć owego proklamowanego celu. Środkiem po 
tem u m ają być owe sprawozdania z żniw jałego 
św iata produkującego zboże, które w bardzo 
zwięzłem streszczeniu, bo tylko w formie czte­
rech liczb z każdego państwa, lub w najlepszym 
razie z bardzo wielkich obszarów państwa, by­
wają odczytywane na otwarcie targu, a in extenso 
w osobnej broszurze rozdawane w ciągu targu. 
Nie ulega bynajmniej wątpliwości, że poznawszy 
rezultaty żniw, zarówno producent, jak  kupiec 
zastosuje do tego żądaną a ofiarowaną cenę. Ale 
przedewszystkiem zachodzi py tan ie , czy do 
rozpowszechnienia broszury zawierającej sp ra­
wozdania z żniw potrzeba tak  ciężkiego, zgiełkli­
wego i kosztownego aparatu, jak targ  międzyna­
rodowy. Naszem zdaniem prostszy, stosowniejszy 
i tańszy byłby ten sposób, żeby rozpisano abo 
nam ent na broszurę i przesłano ją  abonentom 
pocztą.

Może jednak kto powie, źe na targu między­
narodowym teoretyczny pogląd, zyskany z spra­
wozdań o żniwach, zaraz znajduje praktyczne za­
stosowanie w zawieranych transakcjach, i że to 
właśnie jest dobrą i doniosłą stroną tych targów. 
Ktoby tak  twierdził, ten niech pozwoli powiedzieć 
sobie, że ma teoretyczny, ale nie ma praktyczne­
go poglądu na sam targ. W rzeczywistości nikt 
na  targu  nie troszczy się o owe cztery liczby 
z każdego państwa wygłaszane w mówce na 
otwarcie targu, ani też nikt w ciągu targu nie 
zasiada do studjowania broszury z sprawozdania­
mi in  extenso. Byłoby to arcyciekawe zgroma­
dzenie giełdowych garbonosów 1 Go więcej, targ  
nie czeka uroczystej komedji otwarcia w ponie­
działek, lecz zazwyczaj rozpoczyna się już w n ie­
dzielę po południu, gdy sprawozdania z żniw są 
albo nie wydrukowane jeszcze, albo strzeżone le ­
piej od największej tajemnicy stanu, lepiej od 
planu bitwy, lepiej od Thory w sanctissimum 
giełdy zbożowej. I  jeszcze więcej, targ  „między­
narodowy® nie czeka nawet niedzieli, bo już w 
sobotę na giełdzie zbożowej przygotowywany by­
wa teren, naturalnie przez handlarzy i dla han­
dlarzy. Tak oto ma się rzecz co do praktyczne­
go w transakcjach zastosowania teoretycznych 
poglądów, nabytych z broszury zawierającej spra­
wozdanie z żniw czterech części świata.

Sprawozdania publikowane podczas targn  
międzynarodowego nie są zresztą i nie mogą być 
tak  ścisłe, żeby na ich podstawie o uregulowaniu 
cen zboża na dłuższy czy krótszy przeciąg czasu 
pomyśleć można. Sprawozdania te stanowią, gdy 
zię je  dobrze przestudjuje, niejaką wskazówkę ; a 
jak  mało decydującego wpływu przypisać im się 
godzi, uznała to sama międzynarodowa komisja 
targowa, uchwalając w przeddzień otwarcia targu 
tegorocznego wydać na wiosnę korekturę tych 
sprawozdań, gdy rezultaty żniw ściślej i auten­
tyczniej będą znane. Nota bene wydanie nowej tej 
broszury nie będzie połączone z nowym targiem  
międzynarodowym, lecz rozesłana będzie pocztą. 
A więc z wiosną dopiero możnaby pomyśleć o 
uregulowaniu cen zboża na podstawie poznanych 
rezultatów żniw. Byłoby to trochę późno 1 Świat 
handlowy, ani producenci nie mogliby ozekać aż 
do w iosny; w rzeczywistość, też nie czeka żadna 
z obu stron interesowanych ani wiosny, ani n a ­
wet wcześniejszego o całe siedm miesięcy targu  
międzynarodowego ; nie czeka ani ścisłych, ani 
mniej ścisłych wiadomości o rezultatach żniw, 
lecz o wiele wcześniej już, bo prawie od samej 
chwili zasiewów sama czyni sobie horoskopy co 
do przyszłych urodzajów aa pod°tawie własnych 
obserwacyj w połączeniu z perjodycznemi sp ra­
wozdaniami ministerstw rolnictwa i towarzystw 
rolniczych i o ile mniej lub więcej ścisłe obra­
chunki i przewidywania co do rezultatów żniw 
wogóle wpływają na ceny zboża, regulacja ich 
dzieje się nieustannie według wrażeń i obserwacyj 
danej chwili, a więc stosownie do pogody przy 
zasiewach, stosownie do przezimowania, do wege­
tacji wiosennej, do pojawiania się lub niepojawia- 
nia tępicieli roślinności i t. p. Inaczej owe perjo- 
dyczne sprawozdania ministerstw, towarzystw rol­
niczych i samego świata kupieckiego, który w 
innych krajach bez porównania więcej zajmuje 
się stanem zasiewów, niż to czynią wielce niedo­
łężne i mało inteligente austrjackie sfery 
kupieckie, nie miałyby żadnego zgoła sensu.

Przewidywane przed żni ra m i, obliczane w 
czasie żniw lub krótko po nich, czy też nakoniec

tywa których wyszła jak  zwykle z Paryża, tego 
serca i głowy Francji. Republika stawia obecnie 
pomniki wybitnym swym myślicielom i geniuszom, 
którzy przyczynili się do rozbudzenia idei nowo­
czesnych wśród francuskiego społeczeństwa. W koń­
ca lipca i początku sierpnia święcono lOOletni 
jubileusz zgonu wielkiego encyklopedysty, D ide­
rota, jednego z owej trójcy, co przygotowała re ­
wolucję francuską i dała potężny impuls rozwojo­
wi postępowych wyobrażeń, nie tylko w samej 
F rancji, lecz i w całym świecie cywilizowanym. 
W szechstronny przytem  i bystry umysł D iderota 
jest może najbardziej dziś dla nas zrozumiałym, 
najbardziej spółczesnym. To też sława jego p rzy ­
ćmiewana długo gwiazdami takiego blasku, jak  
Yoltaire i Rousseau, zaczyna wzrastać we] Francji 
coraz bardsiej. Wyrazem tej czci był obchód ju ­
bileuszowy w Trocadero dnia 27. lipca, oraz dwa 
pomniki, z których jeden wystawiono Diderotowi 
w Paryża, na bulwarze Saint-Germain, drugi w ro- 
dzinnem mieście wielkiego myśliciela, w Langres. 
Przy uroczystem odsłonięciu pomników obecni 
byli przedstawiciele rządu, instytucyj naukowych, 
towarzystw literackich i liczne masy publiczności. 
Odsłonięto również niedawno pomnik George 
Sand w Ghatre, miasteczku położonem w pobliża 
Nohant, wiejskiej siedziby znakomitej autorki. 
Obchód był niemniej uroczysty. Wszystkie pisma 
francuskie podniosły przy tej sposobności wiele 
szczegółów z życia i niezwykle płodnej działalno­
ści pisarzkiej autorki „Lelii. * George Sand jest 
do dziśdnia najwybitniejszym niewątpliwie talen­
tem  niewieścim na polu powieściopisarstwa. Ob­
darzona zmysłem nadzwyczaj wrażliwym, odbiła 
ona w swych utworach wszystkie prądy wieku, 
poruszała przytem jedna z pierwszych sprawę 
em ancypacji kobiet z wiekowego zaniedbania i 
upośledzenia. Dzienniki są także pełne szczegó­
łów, dotyczących jej  ̂ zalet osobistych i przywią­
zania do ludu wiejskiego, który niejednokrotnie 
z taką  sym patją i prawdę odwzorowała w swych 
powieściach.

Na rok 1889 w stuletni jubileusz pierwszej 
rewolucji, projektuje się w Paryżu wielka wysta­
n a  powszechna.

E . P.

w kilka miesięcy potem ściślej stwierdzane rezul­
taty  zbiorów stanowią jeden tylko z pośród roz­
licznych czynników i okoliczności, wpływających 
na ceny zboża. Przy dobrych żniwach ceny dobre 
mogą się utrzymać, jak  przy mniej pomyślnych 
zbiorach ceny niskie niekoniecznie muszą iść zna­
cznie w górę. Zawisło to — aby przytoczyć jeden 
tylko moment ważniejszy — od zapasów starego 
ziarna, jako też od rozpołożenia ich, czyli od na­
gromadzenia na pewnych nielicznych punktach, 
lub szerokiego rozrzucenia zapasów po świecie. 
Tego zaś momentu ważnego albo wcale nie uwzglę­
dniają sprawozdania zawarte w broszurze rozda­
wanej na targu  międzynarodowym, albo w nie­
których wypadkach rzadkich uwzględniają go 
wprawdzie, ale w bardzo niedokładnej mierze.

W ypadłoby napisać chyba tom cały, gdyby 
chodziło o wykazanie, jak  rozliczne są czynniki 
i okoliczności, od których zawisły ceny zboża, i 
jak  różny jest ich wpływ pod tym względem. O 
to jednak tutaj nie chodzi; a dosyć o tern wspo­
mnieć tylko, by mieć gotowy cały już dowód, że 
sprawozdania z żniw, ogłaszane na m iędzynaro­
dowym targu zbożowym, chociażby oyły najści­
ślejsze, najautentyczniejsze i najobjektywniejsze, 
chociażby nie bj y tak  mało ścisłe i tak  pełne 
tendencji, stosownie do tego, czy zdająca sprawę 
firma handlowa spekuluje h la hausse, czy a la 
baisse, nie mogłyby same w sobie być regulato­
rem cen zbożowych; że przeto międzynarodowy 
targ  na zboże, chociażby nie był zbyt ciężkim 
i kosztownym aparatem do ogłoszenia wiadomości 
o żniwach, nie mógłby dopiąć owego celu pro­
klamowanego — uregulowania cen.

Od tygodnia atoli znamy nowy cel instytucji, 
a mianowicie wynaleźć średnie ceny zboża na 
przyszłość. Nie wiemy, w jakim  stosunku nowy 
ten cel jest pojmowany do tamtego dawnego celu 
przez tych, którzy go proklamują; nie wiemy czy 
dwa te cele m ają istnieć obok sieb ie , czy dawny 
uważać mamy za zaniechany, za zastąpiony no­
wym. Jeżeli nowy cel wynalezienia. średnich cen 
zboża na przyszłość ma oznaczać coś innego od 
dawnego celu, tj. od uregulowania cen, natenczas 
oba jednocześnie obok siebie nie mogłyby istnieć, 
gdyż stanowiłyby oczywistą sprzeczność. A więc 
cel dawny wypada nam pewnie uważać za zanie­
chany, to znaczy: dotychczasowy cel międzynaro­
dowych targów na zboże uznany jest za chybiony. 
Jakże tedy ma się rzecz z nowym celem? Mówiąc 
o uregulowaniu cen, nikt pewnie nie pojmował 
uregulowania w tym duchu , by na krótszy lub 
dłuższy okres nowej kampanji zbożowej wyklu­
czone były fluktuacje. Gdzie zaś są flnktuacjo. 
tam jest i pewna cena średnia. Tak samo, mó­
wiąc o uregulowaniu cen, nikt pewnie nie myślał
0 jakim ś autorytatywnym  dyktacie targu między­
narodowego, iż taka lub owaka będzie cena nor­
malna, lecz można było myśleć o wynalezienia 
ceny, jaka sama przez się, a raczej z sumy wszy­
stkich konjunktur się wytwarza. A skoro tak, 
więc pomiędzy dawnym celem uregulowania ceny 
a  nowym celem wynalezienia ceny średniej nie 
ma najmniejszej różnicy. Powiedzmy już otwarcie: 
Proklamowanie nowego celu jest to zastąpienie 
zużytego już czczego frazesu nowym frazesem 
pustym. Cały międzynarodowy ta rg  na zboże jezt 
niczem Innem, jak  czczym frazesem; jeBt to wielki 
hum bug, je że li n ie  je s t  n ie p o ję tą  w trzeźw y m  
świecie handlowym naiwnością.

Naiwność tak  trudno tu  przypuścić, iż go­
towiśmy wierzyć pewnemu rzetelnem u kupcowi 
wiedeńskiemu, który objaśnił n a s , że po za pro- 
klamowanemi celami wiedeńskiego targu  m iędzy­
narodowego ukrywa się cel dla świata handlowe­
go i produkcyjnego bardzo maluczki, dla in icja­
torów targu  wiedeńskiego bardzo wielki, a jest 
nim dość powszechna słabostka i próżnostka ludz­
ka, której czytelnik łatwo się domyśli. Ale sami 
inicjatorowie nie złoży ,by targu; wiec są i zwo­
lennicy, a są nimi handlarze, przeważnie wie­
deńscy. U tych także trudno przypuścić naiwność. 1 
Góż tedy jest im pobudką do popierania ta r g u 1 
międzynarodowego ? Otóż nic innego, jak  chęć 
wywalczenia codziennej walki giełdowej między 
tendencją a la hausse a tendencją a la baisse na 
nieco szerszej arenie. Konia z rzędem temu, kto 
nam  prócz liczniejszej frekwencji wskaże jakąbądź 
inną jeszcze różnicę charakterystyczną między 
wiedeńskim targiem międzynarodowym, a powsze­
dnią wiedeńską giełdą zbożową. Równość jest tu  
posunięta do tego s to p n ia , że w rotundzie rozle­
gają się te same wyrazy z słownika obelżywego
1 powaśnione strony tak  samo się kułakują, jak  
w lokalach giełdowych przy Schottenringu.

Gośmy w tym  ostatnim  ustępie powiedzieli, 
nie odnosi się do targu lwowskiego, który u w a­
żamy za podyktowane rzetelną chęcią naśladow a­
nia Wiednia, ale za przedsięwzięcie niemniej chy­
bione od targu wiedeńskiego.

Walne targ i w ogóle nie m ają dziś racji 
bytu  w cywilizowanej Europie. W obec szybkiej, 
łatwej i taniej komuikacji fizycznej i duchowej 
targ i takie stały  się anachronizmem. To też wi­
dzimy je  prawie już tylko w Rosji. Co się tyczy 
szczegółowo międzynarodowych targów na zboże, 
wszakże w Peszcie, będącym o wiele więcej 
miastem handlowem od Wiednia, nie zdołał pod­
trzym ać ich aaw et szowinizm węgierski. G dyby , 
targ i te  i ich cele zmyślone i urojone miały rację 
bytu, gdyby można uregulować cenę, czy też wy- 1 
naleźć średnią cenę na pewien krótszy czy przy - 
dłuższy okres czasu , i to w handlu m iędzynaro­
dowym odrazu straciłyby rację bytu w szystkie 
giełdy zbożowe na całym  świecie.

A tak  tedy lwowskiemu także targowi nie 
rokujem y przyszłości. Żałujemy tego, bo dla mia­
sta, w którem  targ  taki się odbywa , jest on po­
łączony z pewnemi korzyściami, a tych Lwowowi 
z całego serca życzymy.

Nie chcąc rzeczy naszej zakończyć ujemnie, 
przypominamy nasz projekt, uczyniony przed k i l­
koma la ty  w Gazecie Lwowskiej, żeby nasi rol ­
nicy łączyli się w spółki rolnicze na wzór ta rn o ­
polskiej w celu wyemancypowania się od pośre­
dnictwa handlarzy w pozbywaniu się płodów rol­
niczych, a tern samem zachowania znacznych zy­
sków handlowych w ręku stanu rolniczego. P ro­
jek t ten rozszerzam y d z iś , dodając, że wszystkie 
te spółki rolnicze powinneby złączyć się znów w 
jeden związek na wzór związku spółek pożyczko­
wych i zarobkowych i w miejsce urządzania we 
Lwowie tak  zwanego międzynarodowego targu  na 
zboże zjeżdżać się raz w rok tu  lub tam  na 
walne narady  o sprawach związkowych, do k tó ­
rych zakresu wchodziłyby najrozm aitsze sprawy 
szczegółowe, kwestje kolejowe, mianowicie ta ry ­
fowe, kwestje uspławienia rzek i rozwinięcia że­
glugi na nich, kwestje popierania przem ysłu k ra­
jowego w celu wytworzenia zamożniejszej konsum- 
cji koajowej na płody rolnicze i t. d. Pragnęl -

.DZIENNIK POLSKI,

byśmy, żeby z gromadnych teraz  zjazdów we 
Lwowie na Sejm i na  międzynarodowy ta rg  zbo­
żowy skorzystano do zastanowienia się nad n a­
szym projektem. Józef GlinJciewicz.

KRONI KA .
Lwów dnia 2. września.

Wiadomości osobiste. Dziś odbył się ślub 
Stanisława hr. P i n i ń s k i e g o  z Marją hr. D r o h o -  
j o w s k ą .  —  Arcyksiążę R a i n e r  dnia 29. am. wie­
czorem przybył do Sambora, a po odbytej następnego 
dnia inspekcji pułku kawalerji obrony krajowej, udał 
się w polndnie do Stryja, zkąd nocnym pociągiem na 
31. zm. wyjechał do Radowiec. —  Stan zdrowia p. 
Marcelego J a w o r n i c k i e g o ,  dyrektora krakowskiej 
kasy oszczędności znacanie się polepszył. —  Książę 
Marceli C z a r t o r y s k i ,  który przez kilka tygodni 
w skutek karbunkułu znajdował Bię w stanie wzbu­
dzającym obawy, daięki staraniom dr. Roznera ma 
się lepiej. —  Małżonka prezydenta miasta Krakowa 
dr. W e i g l a  ma się również lepiej. —  Fmp. ks. 
W i n d i s c h g r a e t z ,  komendant korpusu, wrócił w 
sobotę wieczorem z Petersburga do Krakowa. — 
Hrabina Alfredowa P o t o c k a  zwidziła w sobotę w 
Snkiennicach wystawę fantów To w. weteranów pol­
skich. —  W  Gołębiu nad W isłą zmarł Michał Alfons 
P ą g o w s k i ;  pozostawia on zbiory i bibljotekę obej­
mującą wiele pamiątek przeszłości. —  Londyńska 
M ig. Correspondenz donosi, że dnia 26. zm. zmarł 
tamże książę Mikołaj G o r c ^ a k o w ,  bratanek zmar 
łego rosyjskiego kanclerza. —  Córka T. T. Jeża p. 
Antonina M i ł k o w s k a ,  jak  donosi K ur. Warsz., 
oddaje swoją rękę p. Franciszkowi Gawrońskiemu. — 
W  sobotę odbył się w W arszawie ślub p. dr. Le- 
sława B o r o ń s k i e g o ,  obrońcy w sprawach karnych, 
Zamieszkałego w Krakowie, z panną Aleksandrą B o ­
g u s ł a w s k ą ,  W arszawianką. —  Arcyksiążę Ferd. 
Karol Ludwik, syn arcyks. Karola Ludwika przy­
był do Krakowa z Pragi w sobotę wieczór w towa­
rzystwie swego guwernera pułkownika hr. C o r r e t h  
von Corredo, zwidził nazajutrz miasto, a następnie 
wyjechał do Lwowa, i bawił u nas przez dzień 
wczorajszy.

Kalendarz. Ś r o d a  (3 .): Izabelli i Bronisławy, 
Przesławy św. Wschód Błońca o godz. 5. min. 27, 
zachód o godz. 6. min. 31.

K a l e n d a r z y k  m y ś l i w s k i .  We wrześniu po­
lować można: na ptactwo błotne i wodne w ogól­
ności ; na słonki, cietrzewie i głuszce ; bażanty i ku­
ropatwy ; przepiórki i dzikie gołębie; jelenie, kozły 
i lisy. Od 15. września: na zające.

Nabożeństwo, poprzedzające zwykle rozpoczęcie 
każdej sesji sejmowej, odbyło się dziś o godz. 10. 
rano równocześnie w katedrze obrz. rzym. kat. i w 
cerkwi wołoskiej. Polscy posłowie pojawili się po 
najmiększej części w bogatych strojach polskich. P u ­
bliczność zebrała się licznie, szczególnie piękna po­
łowa rodzajn ludzkiego była obficie reprezentowaną. 
W  cerkwi wołoskiej zebrali Bię wszyscy posłowie 
ruscy, zająwszy miejsca na przygotowanych dla nich 
w półkole ustawionych fotelach. Mszę odprawiał ks. 
P a w l i k ó w .

Pożegnanie. Od p. Felicji z Wasilewskich Bo- 
berskiej otrzymujemy następujące pismo:

„Po trzydziestu trzech latach nauczycielskiej pracy,
J niezależnyoh odemnie powodów zamykam mój za­
kład nankowo-wyohow&wczy. Długie te  lata- obfite 
były w trudy i troski, ale obfite oraz w najdroższe 
sercu pociechy. Z dziećmi, powierzonemi mi, składa­
liśmy jedną rodzinę; jam dla nich miała Berce i tro­
skliwość m atk i, one mi się odpłacały przywiązaniem 
i zarfaniem. Dzięki łasee i pomocy Bożej, widziałam 
te dueci mojego serca pełniące następnie wzorowo i 
najzacniej obowiązki żon , matek i gospodyń, obywa­
telek i nauczycielek Z żalem więc żegnam mój za­
wód i ty c h , którzy mi pomagali w pracy nauczy­
cielskiej, a którym dzięki składam; z żalem serde­
cznym żegnam moje uczennice, zwłaszcza te, których 
wychowania i ukształcenia dokończyć już nie mogę.

Oby Bóg błogosławił wszystkim moim dzieciom, 
oby błogosławił wszystkim dzieciom polskim, dopo­
magał im służyć poczciwie bliźnim i ojczyźnie, dał 
im i doznać i zdziałać wiele dobrego!

Na w si, gdzie zamieszkam, p o w i e r z o n o  mi  
j u ż  d w i e  u c z e n n i c e ,  m o g ł a b y m  j e s z c z e  
j e d n ą  l u b  d w i e  p r z y j ą ć ,  p r z y s p o s o b i ć  
m n i e j  w i ę c e j  do s z ó s t e j  l u b  s i ó d m e j  k l a s y ;  
tej małej gromadce oddam się zupełnie jak  matka, 
będę im najpilniejszą opieką i nauczycielką — celem 
i radością mego życią będzie odtąd to dobre, które 
w nich zdołam rozwinąć i wykształcić; ufam więc, 
że z korzyścią istotną ukończą u mnie wychowanie. 
W arunki zdrowia będą na wsi bardzo przyjazne. 
Muzyki tylko nie będą się mogły uczyć, przynaj- 

' mniej w roku obecnym. Ktoby chciał oddać mi na 
wieś panienkę, raczy się zgłosić u mnie w przeciągu 
tygodnia do pomieszkania przy ulicy Halickiej, 1. 50, 
później listownie pod adresem: przez Radziechów w 
Rudenku.

We Lwowie zaś zakład mój prowadzić dalej 
będzie, skoro otrzyma zezwolenie władz, o które już 
podała, panna Paulina Poh , moja niegdyś uczennica, 
osoba sumienna i najzacniejszego charakteru, nauczy­
cielka umiejętna i u zdok iona , która wiem, że w 
moim duchu będzie działała i pracow ała; usilnie 
więc ją  polecam.

Felicja z Wasilewskich Boberska *
Sprawszdanie lwowskiej komisji Towarzystwa 

opieki weteranów za miesiąc sierpień. D atki wpły­
nęły: za Bprzedane egzemplarze dziełka „O podat­
kach", dar dra Justyna Błońskiego, c. k. komisarza, 
150 słr., urzędnicy techniczni W ydziału krajowego 
we Lwowie 3 55, za sierpień 4'05., przez delegata 
Stanisława Przybyłowskiego: W . Pałuszyński i H. 
Przybysławski rocznie po 2, Leon Ricci 1, ogółem 
wpłynęło 162‘60. —  W  miesiącu sierpniu rozdano 
32 weteranom zapomogi stałe w kwocie 269, zsś 6 
weteranom zapomogi jednorazowe w kwocie 50. — 
Pozwalamy Bobie zarazem uprzejmie prosić wszyst­
kich tych panów, którzy na nasze wezwanie raczyli 
łaskawie zająć się rozsprzedażą losów na loterję dla 
weteranów, aby ze względu na zbliżający się termin 
ciągnienia zechcieli uzyskane z tej sprzedaży pie­
niądze, jak  również nie sprzedane losy przesłać na 
ręce podpisanego przewodniczącego komisji lwowskiej. 
Walerjan Podlewski, D r. Bernard G oldm at, 

przewodniczący. skarbnik.
Dar. P an  Fryderyk Rotten złożył w prezydjum 

magistratu na rzecz ubogich miasta kwotę pięcin (5) 
złr. Za ten dar składa prezydent miasta szanownemu 
dawcy imieniem tutejszych ubogich uprzejme podzię­
kowanie.

f  Kwiatyńska Julia, b. artystka dramatyczna 
sceny krakowskiej, a następnie lwowskiej, zmarła 
w tych dniach w Warszawie. Zawód artystyczny 
rozpoczęła w warszawskiej szkole baletu, z której 
wyszła jako jedna z pierwszych kordebalistek. Z a­
pragnęła zoBtać artystką dramatyczną i po krótkim

pobycie na krakowskiej Bcenie przeniosła się na 
Bcenę lwowską. Tęskniła jednak za sceną warszaw­
ską i uzyskawszy prawo debiutów, wystąpiła, kilka 
la t temu w teatrze Rozmaitości, jako Miss Clarkson 
w „Cndzoziemce®, wykazując istotne zdolności dra­
matyczne, lecz mimto to, ówczesny zarząd teatrów 
nie zaliczył jej do grona sceny tamtejszej, co było 
jedynem marzeniem zmarłej.

Muzeum im. Dzieduszyckich jest od l .  września 
otwarte w niedziele z rana od 10— 1, we środy i so­
boty od god. 11— 3.

Sankcję cesarską otrzymała uchwała galic. Sej­
mu kraj. z 2. października 1882, w sprawie bezpła­
tnego odstąpienia na rzecz gminy m. Lwowa gruntu, 
należącego do krajowego funduszu szkolnego , położo 
nego we Lwowie pod Nr. kooskr. 34 , a składającego 
się z parceli katastralnych N. 75, 7030 i 7031 (część 
placu „Castrnm®).

Do ruskich klas paralelnych w szkole im. P i­
ramowicza zapisało Bię do wczoraj do I  klasy 17, do 
U  kl. 13, a do ILE kl. 25 uczniów. Dotychczas więc 
tylko w H I  klasie jest dostateczna liczba uczniów, 
wymagana odnośną uchwałą Rady miejskiej.

Szkoły ludowe św. Anny i im. Konarskiego o- 
twarte będą dopiero w sobotę, gdyż lokalności nie są 
jeszcze gotowe. Szkoła św. Anny je s t , jak wiadomo, 
na nkończenin, w szkole im. Konarskiego zaś odbywa 
się restauracja.

Czas podnosi poważny swój głos przeciw nam za 
„szpaltowe wygadywanie na Czas* i równoczesne 
(wrzekome) przedrukowanie (?) „całemi szpaltami jego 
wiadomości politycznych i kronikarskich oraz korespon- 
dencyj z K obylanki, z Zakopanego i z Krynicy®, 
a zapewne i — inseratów. Ot óż , wspomnione kore­
spondencje w formie ogólnikowej i w równobrzmią- 
cym tekście otrzymały redakcje wszystkichs pism, 
o przedruku nie może więc być mowy. Ale a propos, 
czy też skrupulatny Czas nie ma przypadkiem na 
swojem sumieniu powtarzania za nami, naturalnie, bez 
cytowania źródła, wiadomości z kraju o sprawach we­
wnętrznych, o czynnościach Wydziału kraj. itp.?

0 podróży marszałka krajowego dr. Zybli- 
kiewicza w Sanockiem, odbytej celem poznania prze­
mysłu naftowego, donoszą nam z Bereh D olnych: D. 
19. bm. przybył pociągiem rannym do U strzyk Dol­
nych marszałek krajowy dr Zyblikiewicz w towarzy­
stwie dr. Łobaczewskiego, po powitaniu na dworcu ko­
lejowym przez reprezentację miasteczka Ustrzyk, udał 
się marszałek do p. Józefa Nanowskiego, właściciela 
dobr Ustrzyki z przyległościami, a po krótkim odpo­
czynku w dalszą drogę końmi do Polany, celem zwi­
dzenia kopalni ropy, będącej własnością p. Fryderyka 
Augnsta Ischerwooda. W Polanie oczekiwał marszałka 
dyrektor tej kopalni p. Ferdynand Jastrzębski. Mar­
szałek w towarzystwie dr. Łobaczewskiego i p. Nanow­
skiego zwidził bardzo dokładnie kopalnie ropy i no­
wo założone ropociągi, sprowadzające ropę rurami z 
Polany do C zarnej, wypytując się o najdrobniejsze 
szczegóły, dotyczące przemysłu naftowego i nie szczę­
dząc słów uznania dla dyrektora kopalni p. Ferdynan­
da Jastrzębskiego, pod którego kierunkiem ta  wzoro­
wa kopalnia, jedna z najobfitszych w k ra ju , tak  po­
myślnie się rozwija.

Zwid zanie kopalni w Polanie i jej urządzeń za­
jęło cały dzień, późnym wieczorem powrócił p. marsza­
łek do Ustrzyk, zkąd udał się na nocleg do Ustjano- 
wy do p. Jerzego Adamsa.

N aaajutru. tj SOgo udał się p .m arszał k w to­
warzystwie pp. ŁobaCLewskiego , NSno^SSIegó 1 dyre-" 
która Jastrzębskiego na zwidzanie kopalń ropy, nale­
żących do towarzystwa angielskiego „The London P e­
troleum Compagny Limited®, do Ropienki i Uherec, 
gdzie miał sposobność przypatisyć się amerykańskie­
mu sposobowi wiercenia, wykonywanemu przez robo­
tników z Kanady sprowadzonych.

Kn wieczorowi udał się p. marszałek do Myssko- 
w iec, do prezesa Rady pow. lesk ie j, p. Żurowskiego, 
a po obiedzie w dalszą podróż do Zagórza, celem od- 
widzenia dr. Łobaczewsk.ego.

Powrót Z kąpiel. Czas pisze : Osoby, powra­
cające z Szczawnicy, Krynicy, Żegiestowa i Iwoni­
cza, skarżą się na nadzwyczajne przepełnienie po­
ciągów na kolei Tarnowsko-Leluchowskiej. Koniec 
sezonu schodzi się z wędrówką rodziców, którzy od­
wożą dzieci do szkół, wskutek czego frekwencja na 
kolei, przerzynającej okolicę naszych zdrojowisk, do­
sięga co roku w tym czasie punktu kulminacyjnego; 
nadto w tym roku wzmógł się ruch osobowy na tej 
kolei od dni kilku niepospolicie przez otwarcie kolei 
Transwersalnej. Należałoby zaradzić temu niedosta­
tkowi przez powiększenie liczby wagonów, gdyż na 
wzgląd ten zasługują niezawodnie osoby powracające 
z kąpiel, które umęczeniem w tak niedogodnej, zw ła­
szcza nocnej podróży, mogą sobie zaszkodzić po od­
byciu kuracji. Nie wątpimy, że nowo zorganizowana 
dyrekcja kolei rządowych osunie na przyszłość tę 
niedogodność, która w tym roku szczególnie przez 
wyjątkowy zbieg okoliczności dotkliwie daje się uczuć

Mianowania. Rada szkolna kraj. mianowała na­
uczyciela Stan. Winnickiego rzeczywistym nauczycie­
lem szkoły etatowej w Bołszowcu, a nauczyciela Fr. 
Poznańskiego rzeczyw. nauczycielem szkoły etatowej 
w Kamionce Strumiłowej.

Pocztowe kasy oszczędności. Minister handlu 
wydał następnjące rozporządzenie:

Ck. Urząd pocztowych kas oszczędności jest u- 
poważniony, począwszy od 1. września w zastępstwie 
ty c h , którzy swoją książeczkę wkładkową za kwitem 
depozytowym złożyli, na ich żądanie przekazy poczto­
we dla nich do Wiednia nadchodzące, odbierać pod 
następnemi warnnkami: 1} Przekazy pocztowe muszą 
być płatne w gł. urzędzie pocztowym w Wiedniu. 2) 
Właściciel musi dać urzędowi pocztowych kas oszczę­
dności pełnomocnictwo do odbierania przekazanych 
kwot, które pozostaje w przechowaniu głównego urzę­
du pocztowego. 3) Podjęte przez urząd pocztowych 
kas osaczędności kwoty jako wkładki na rzecz właści­
ciela w deponowanej książeczce wkładkowej dopisane 
zostaną. Dalej jest ck. urząd pocztowych kas oszczę­
dności upoważniony rzeczonym właścicielom, jeżeli to 
swoje żądanie na odnośnym przekazie (Check) umie­
ścili, wystawiać pocztowe przekazy z uwzględnieniem 
należytości taryfowych w markach listowych. Zarazem 
jest dozwolonem, aby c i , którzy mają podnieść jaką 
kw otę, przekazaną w którym z nieerarjalnych urzę­
dów pocztowych, w gotówce jej nie odbierali, lecz ka­
zali sobie jako wkładkę w książeczce wkładkowej do­
pisać, lnb też za pomocą kwitu wkładzowego na od­
nośną książeczkę złożyli. BliżBze postanowienia co do 
przeprowadzenia powyższego rozporządzenia wyda ck. 
urząd pocztowych kas oszczędności.

Nflpad nocny. Mojżesz S teissel, głuchoniemy 
iz ra e lita , trudniący się kradzieżą drobiu, za co był 
już wielokrotnie karany, n a p a d ł  w nocy o godz. 11 na 
ul. Tkackiej powracającego do domu kamieniarza, 64- 
letniego Macieja G. i zrabował mu z kieszeni sakiew­
kę z kwotą 6 zł. Rabuś został przychwycony na ul. 
Młynarskiej , poczem oddano go do krajowego sądu 
karnego.
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Nieszczęśliwy wypadek. Przy rozbieraniu mu­
rów delożowanej kamienicy pod 1. 4 przy ul. Sieniaw- 
skiej, w której przed 3 miesiącami udusiło się w norze 
piwnicznej troje ludzi, spadła cegła na wyrobnika Mi­
kołaja B aneka, gdy tamtędy przechodził, skntkiem 
czego doznał tak znacznego uszkodzenia w głowę, że 
musiano go odwieść do sznitala. Ponieważ nie usta­
wiono znaków przestrogi w tem miejscu, przeto wdro­
żono śledztwo karne przeciw podmajstrzemu B. M., kie­
rownikowi tych robót.

Śmiertelność we Lwowie. W  34. tygodniu od 
17. do 23. sierpnia wynosiła ilość zmarłych 36 plcl 
męskiej, 32 żeńskiej, razem 68. o 4 mniej r iż  w 33. 
tygodnin. Średnia dzienna śmiertelność 9 7, śmier­
telność roczna 30 6 na 1000 mieszkańców. Zmarli 
na: ospę 1, płonicę 2, dyfterję 2, dławiec 2, durzyć® 
brzuszną 1, gruźlicę 13, zapalenie przewodu oddecho­
wego 7, biegunkę 1, zapalenie kiszek 1, śmiercią 
gwałtowną 3, na inne rodzaje śmierci 35. Zmarło 
w domach karnych płci żeńskiej 1.

Wykaz inspskcjl dyrekcji policji *d. 1. września. 
Skradziono pann H. K. 2 srebrne łyżeczki znaczone 
lit. K. a trzecią E. K., panu R. T. 6 sznnrków ko­
rali francuskich wart. 45 złr., panu A. M. palto 
wart. 10 złr., panu A. T. beczułkę śliwek wart. 
10 z ł r , panu J . O. surdut bronzowy, surdut czarny, 
surdut letni popielaty i takież spodnie, jedno palto 
czarne, drugie bronzowe i kapę rypsową w łącznej 
war. 60 złr. —  Znaleziono książkę służbową P ro­
kopa Tabaczyńskiego z Wolioy, książkę do modlenia, 
kalendarzyk, sylwetkę którą przechownje p. T. Bu- 
dzynowski 1. 7 ul. Śnieżna, a w wagonach kolei 
Czerniowieckiej rozmaite przedmioty.

Ustrzyki Ddne 27. sierpnia. Dnia 24. bm. od­
było się w miasteczku naszem za inicjatywą p. Józefa 
Nanowskiego, właściciela dóbr U strzyki z przyległo­
ściami , przedstawienie amatorskie i koncert na rzc a 
dotkniętych powodzią.

W  koncercie tym wzięła udział bawiąca w Be- 
rehach Dolnych na letniej wilegjaturze znana ze swych 
występów śpiewaczka, p. Telli n i-W alter, której śpiew 
wywołał powszechny entuzjazm i nieskończone oklaski 
publiczności. Niemniej znakomicie wypadły dwie ode­
grane sz tu k i: „Preludjum Szopena® Gawalewicza i 
„G w ałtu, on ma bzika® Abrahamowicza; gra amato­
rów przeszła oczekiwanie, szczególnie dobrze wypadły 
role kobiece, które odegrały, pp. Zofja M., Wanda H . 
i Olga W. Mimo niepogody i słoty, cały dzień trwa­
jącej , publiczność zgromadziła się tłum nie, sala była 
przepełnioną.

Czysty dochód po strąceniu wszystkich wydatków 
wynosił 86 z ł r . , które bezzwłocznie dyrekcji Banku 
krajowego przesłano.

Budziejowica 1. września. Wczoraj przedpołudniem 
nastąpiło otwarcie tutejszej wystawy gospodarczo 
leśno-przemysłowej. Na nieszczęście otwarciu temu 
nie dopisała pogoda.

Warszawa 31. sierpnia. Naczelnik krain, jenerał- 
adjutaut Hnrko, wyjechał w dniu wczorajszym do 
Brześcia Litewskiego.

Deputacje austrjacka i jerbska w dniu wczoraj­
szym przybyły do W arszawy. Deputacje wspomniane' 
przyjąć mają udział w wielkich manewrach wojsko­
wych, naznaczonych na przyszły miesiąc.

W  dniu dzisiejszym rano odbył się w cyrkule 
zamkowym przegląd stróżów przystrojonych już w 
Drzypisane dla nich przed kilku dniumi uniformy.

B m n r  i furtki kazano zamykaó o godzinie 
wpół do Alej, a nie o 11 ej, jak dotąd bywali.

Z  rozporządzenia władzy naukowej utrzymujący 
stancje dla uczniów, tak  nauczyciele gimnazjalni, jak 
i osoby pryw atne, nie mogą przyjmować na stancję 
większej liczby uczniów nad sześciu.

Według ostatnich wiadomości z Petersburga, 
koncesję na budowę kolei łódzko-kaliskiej utrzymać 
ma nie kapitalista berliński, lecz przedsięb5orca k ra ­
jowy, którego nazwisko dotąd nie jest wiadomem.

Gotliograf. Je s t to instrument, Błużący do tego, 
aby okrętom w eskadrze, manewrującym w szyku mar­
szowym , oznaczyć w praktyczny sposób kurs ewolu- 
cyjny przejścia z jednego szyku w drugi. Tym spo­
sobem unika się zetknięć okrętów podczas manewro­
wania w zwartym szyku, a zarazem oszczędza się na 
czasie , który się często traci na oznaczeniu odległo­
ści. Goniograf używany był podczas ostatnich ćwiczeń 
m arynarki wojskowej i uznano go za bardzo prakty­
czny, a wynalazcą jego jest p. Juljusz R ipper, oficer 
marynarki austrjackiej , rodem z Podgórza pod K ra ­
kowem.

Majątek Waliszewo', ̂ .położony w powiecie gnie­
źnieńskim, a obejmujący 150 hektarów , sprzedał, 
według Dziennika poznańsk., p. Różański niejakiemu 
Scholzowi za sumę 105.000 marnk.

Kreclska rodzina Łoniewskich nader zamożna, 
jak donosi Siecle w podróży z Ameryki do P^l^ki, 
zatrzym ała się na kilka tygodni w Paryżu. LA i ad 
Łoniewskich emigrował w końcu zeszłego wieku i 
osiadł w Nowym-Orleanie. Jego wnuki dorobiły się 
olbrzymiej fortuny. Podróż odbywa 9 osób, z których 
najmłodsza należy do czwartej generacji. Łoniewscy 
osiadają stale w Krakowie.

W iadomości literackie i artystyczne.
Teatr. Drugie przedstawienie „Właściciela K u­

źnic® wypadło pod względem gry artystów, a mia 
nowicie panny Stachowiczówny i .ani Zapolskiej 
o wiele lepiej, j pierwsze. Objecie roli m argra­
biego przez p. Walewskiego w udejsce p, Wyso­
ckiego, poszło także na korzyść sztuki.

* Dziś we wtorek d. 2. września po raz bzósI y: 
„Księżniczka Trebizondy® (^ a PMucesse de Trebi- 
sonde), opera komiczna w 3 aktach J . Offjnbacha.

P. Wilhelm Czerwiński bawi obecnie w Peszcie, 
gdzie go jako znanego i cenionego kompozytora- 
artystę muzykalno koła węgierskie nader serdecznie 
podejmują. Przed powrotem do Lwowa zatrzyma się 
p Cze: fiński przez kilk" ■idni w Wiedniu w sprawie 
swojego „oratorjum.®

Bukowina (wzmianka o jej przeszłości i zaby­
t k a c h ) .  Pod tym tytułem wyszła w Czerniowcach W 
przedruku z Gazety Polskie' broszura (83 str. w 
małej 8ce) Walentego ćwika. Oprócz o zwanej B u­
kowiną części monarchji austrjackiej, podi je autor 
starannie opracowane i wielce zajmujące szczegóły o 
sąsiedniej Mołdawji i Wołoszczyznie.

Z izby sądowej.
(Defraudacja podatków miejskich).

Lwów 1 . września.
(Ciąg dalszy).

C i ę g l e w i c z  zeznał tak  samo jak Iwanicki* 
Defraudacji donnścił się z powodu, że objąwszy urząd 
egzekutora i zaniedbawszy prze? to swoją trafikę i 
kolekturę loteryjną, musiał z inkasowanych kwot 
podatkowych, pokrywać częste i znaczne braki, jaki«
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Większość zamkniętego właśnie Sejmu kro- 
ackiego, czyli tak  zwana partja  narodowa, po 
serdecanem pożegnaniu a banem wybrała komi­
te t z jedenastu członków w celu kierowania no- 
wemi wyborami. Szanse partji mają być dobre. 
Pokazuje się teraz, że opozycja m iała w planie 
większy jeszcze skandal od tych, które zaszły. 
Członkowie mieli się dać wykluczać jeden po d ru­
gim, a dopiero gdyby przyszła kolej na Starce- 
wicza ojca, sędziwego starca, wszyscy mieli się 
rzucić na żandarmów i stoczyć z niemi bój do 
upadłego. Jak  wiadomo zamiast tego opozycja 
opuściła Izbę dobrowolnie.

W wielkich ćwiczeniach wojskowych na ró ­
wninie nad rzeką Morawą między 9 . a 13. bm. 
wezmą udział następujący oficerowie zagraniczni: 
z Belgji pułkownik W auters i major Boel; z Nie­
miec pruski jenerał brygady Haenisch, pułkownik 
Vogel von Falkenstein i rotm istrz hr. H ohenau; 
bawarski podpułkownik Bomhard i kapitan Lind- 
paitner; z Francji jenerał dywizji L’Hotte, pu ł­
kownik Strohl i kapitan B erckheim ; z Anglji je ­
nerał brygady Mac Donald, pułkownik Wood i 
porucznik N&than; jenerał dywizji Ricci, major 
Rusconi i major B erta ; z Rumunji pułkownik 
Poenaru i major Caplescu; z Rosji jen. broni von 
Drentelen, pułkownik Bogolubów i rotm istrz hr. 
Balmen; a Serbji podpułkownik Perisic i major 
Zingar-M ark owies; z Turcji podpułkownik Hilmi 
Bey i major Mustafa Sadredin Bey.

Ju tro  uda się cesarz z Aradu przez Buda­
peszt, Marchegg i. Gansendorf do Angern, gdzie we 
czwartek o godzinie 6. rano przyjedzie pociąg 
dworski. Z dworca kolei udaje się cesarz wprost 
na manewra kawalerji. Dnia 6 . b. m. powróci do 
Schonbrun, w celu przyjęcia króla serbskiego 
Milana, który w niedzielę dnia 7 . b m. o godz. 
7. rano przybędzie a Wiesbaden. Tegoż Unia 
odbędzie się w Schonbrun na cześć króla serbskiego 
obiad galowy. W obiadzie tym wezmą udział : 
Cesarzowa, k tóra w dniu 6 . b. m. po południu 
przybędzie wraz z arcyks. W alerją z Ischl, arcy- 
księstwo Rudolfowie i wszyscy bawiący w Wie­
dniu człoukowie rodziny cesarskiej. We wtorek 
dnia 9. bm. uda się cesarz i król serbski wraz 
zswemi świtami tudzież delegowani oficerowie in­
nych państw i „attaches* wojskowi na zakończe­
nie manewrów do Angern. We środę uda się ce­
sarz do Wiednia, względnie do Schónbrunn, po­
wróci jednak znowu 12. b. m. do Angern, gdzie 
zabawi do soboty w południe, poczem powróci do 
Wiednia. Król serbski Milan około 20. b. m. 
pojedzie na kilkotygodniową kurację do Gleichen- 
bergu, a  wróci przez Wiedeń do Belgradu. 
W Wiedniu spotka się z swą małżonką, królową Na- 
talją i następcą tronu  Aleksandrem.

Według Presse zjazd cesarza Franciszka J ó ­
zefa z carem nastąpi w Skierniewicach między 
14. a 16. b. m. i obecny przy nim będzie h r. 
Kalnoky.

Montagśblatt podaje, że wiadomość, jakoby 
cesarz Wilhelm miał osobiście wziąć udział w 
zjeździe monarchów jest nieprawdopodobną, zw ła­
szcza, gdyby zjazd ten odbył się na rosyjskiem 
terytorjum . Wzgląd na uciążliwą podróż i ży­
czenie, aby. dzielności policji rosyjskiej nie wy­
stawiać zanadto na próbę, uzasadniają to wstrzy­
manie się cesarza Wilhelma od udziału w 
zjeździe. Inaczej by się rzecz miała, gdyby spotka­
nie monarchów odbyło się na innem a nie na ro­
syjskiem terytorjum.

W izyta barona Courcelle’a w W arzinie cią­
gle jeszcze zajmuje dzienniki europejskie. Według 
Timesu nastąpiła ona w skutek bardzo uprzejmych 
zaprosin ze strony księcia Bismarka, który chciał 
poinformować się o zamiarach Francji w Chinach, 
ażeby rozstrzygnąć, jak  dalece Niemcy popierać 
je  mogą. Według JSeue fr . Presse i Standardu roz­
mowa dyplomatów dotyczyła wyłącznie niemieckiej 
polityki kolonialnej w Afryce. Koln. Ztg. zape­
wnia, że Niemcy już od roku zrobiły a Francją 
układ, mocą którego statk i wojenne francuskie na 
wodach chińskich, tam  gdzie nie ma okrętów n ie ­
mieckich, bronić będą poddanych niemieckich i 
ich interesów handlowych na równi z francuzkimi.

W Paryżu krąży pogłoska o ustąpieniu m inistra
wojny p. Campenoa.

Duchowieństwo hiszpańskie rozpoczęło na 
wielką skalę agitację za świecką władza papieża 
i przeciw jedności Włoch. We wszystkich kościo­
łach odbyły się szumne demonstracje i zaczęto 
zbierać podpisy na adres do Leona XIII. Oprócz 
kardynałów, arcybiskupów i t. d. wiele nazwisk 
arystokratycznych figuruje na tym adresie.

W ydział kraj. przedkłada prośby Wydziałów 
powiatowych w Brzozowie, Brodach i Łańcucie, 
o zniesienie chajderów (odesłano do komisji edu­
kacyjnej). Wydział krajowy przedkłada petycję 
Wydziału powiatowego w Jarosław iu w przedmio­
cie zniesienia chajderów (odesłano do komisji edu­
kacyjnej). Wydział krajowy przedkłada petycję 
Wydziału powiatowego w Żywcu w przedmiocie 
zniesieuia chajderów (odesłano do komisji eduka­
cyjnej). Mieszkańcy m iasta Nowego Sącza i oko 
licy przez posła Smarzewskiego, o zaprowadzenie 
całodzienne służby na poczcie w Nowym Sączu 
(odesłano do komisji administracyjnej). Ks. To 
masz Pociłowski, proboszcz z Łącka i tow arzy­
sze przez posła Zborowskiego w spraw ie święce­
nia niedziel świąt (odesłano do^| komisji pety­
cyjnej). Gmina m iasta Trembowli przez posła 
Bolesława Rozwadowskiego, o udzielenie bezpro­
centowej pożyczki na budowę koszar (odesłano do 
komisji adm inistracyjnej).

P. M a r s z a ł e k  wspomina o śm ierci posła 
śp Edw arda B ł a ż o w s k i e g o  i wnosi, aby 
Izba wyraziła swój żal po n"n przez powstanie — 
co też uczyniono.

Sekr. St. B a d e n i odczytuje następujący

HOTEL EUROPEJSKI. A. Jaworski ze Skwarzawy, 
S. Szozepanowski ze Słobody rangonkiej, S. Smarzewski 
i Weigel z Wiednia, M. Urioh z Czerniowieo.

HOTEL WAR8ZAW8KI. T. Wolański z Czułowio, E. 
Sawicki z Brzeżan, T. Rewakowioz z Sadogóry.

HOTEL KRAKOWSKI. J. Ulaniecki z Wotostkowa, J. 
Rajkowski z Wołynia, Z. Kram z Sokala.

HOTEL LAZARUSA. A. Antonowicz z Konstantyno­
pola, A. Stnrmany z Nadworny, J. Fisoher z Wiednia, B. 
Hofstetter z Bochni, J. Zamgnar z Przeworska, S. Hankie- 
wioz z Hasiatyna, P. Jaremoznk z Wierzbioy.

N A D E S Ł A N E .
Osoby interesowane uwiadamiam o powrocie 

mojem do Lwowa. 2376 1— 2

P iotr M ieczkowski
ulica Pańska 1. 5.

Polecam jako bardzo korzystne
4 do lokacji kapitałów
 ̂ nowe i hipoteką gwarantowane

' 4°|0 premiowe losy
< węgierskiego banku hipoteoznego.
, Rocznie trzy ciągnienia.
< Pierwsze ciągnienie już 15. Września b. r.
< O-łó-waa-a, w y g ran a

Te losy sprzedaję najtaniej.

AUGUST SCHELLENBERG
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY

we  L w ow ie. 2062 3 —0 1

Apteka RUCKERA we Lwowie
poleca

Specjalności i środki uniwersalne francuskie i inne, 
jak przez nią jak przez inue firmy ogłaszane._________(1)

nauczycielka muzyki
mieszka przy placu Gołuchowskich, gmach Teatralny, 

4 ta  brama, 3cie piętro, drzwi 76.
Osoby interesowane raczą sie zgłaszać w godzinach 

od 11. zrana do 1. po połndnin.
Ćwiczenia wspólne gry na 2 fortepiany, na 4 i 8 rąk , 

odbywać sie będą bezpłatnie.

Po przystąpieniu uu purząuau uziennego 
odczytał p. W e r e s z c z y ń s k i  sprawozdanie Wy­
działu krajowego w kwestji zatw ierdzenia po­
życzki rządowej 300.000 złr. na zasiewy jesienne 
w okolicach powodzią dokniętych. Ks. Adam S a- 
p i e h a  proponuje wybrać ad hoc komisję 15. Ks. 
C z a r t o r y s k i  Jerzy  sprzeciwia się temu i po 
p iera wniosek sprawozdawcy, aby przekazać ko­
misji budżetowej. Ostatecznie utrzymuje się wnio­
sek sprawozdawcy.

Godz. 1 2 */, posiedzenie trw a dalej.

O godzinie 2-giej m arszałek zam knął posie­
dzenie i odroczył Izbę do czwartku (4. bm.). P o ­
rządek dzienny czwartkowy jest następujący:
1 ) Wybór tomisji powodziowej z 15 członków;
2) Sprawozdanie komisji konkurencyjnej, o u sta­
wie konk. kościelnej. Sprawozdawca członek Sejmu 
R i t t n e r ;  3) Sprawdzenie wyborów poselskich: 
sprowzdawca p. P i e t r a s  k i ;  4) Sprawozdanie 
komisji prawniczej o wniosku posła M e r u n  o w i­
oz a, o zaprowadzenie kary osiedlenia w rolni­
czych karno-poprawczych koloniach: sprawozdaw­
ca p. Ż a r s k i ;  5) Sprawozdanie komisji budżeto­
wej o wniosku p. C h r z a n o w s k i e g o  co do po­
boru i rozrachowania podatków i dodatków inde- 
mnizacyjnych i krajow ych: sprawozdawca poseł 
C h r z a n o w s k i .

Najlepszy

v  w beczkach
po 167, 100, 60 kil.

tnfsztYfisti wapno hydrauliczne
N a j t a n i e j !

N A D E S Ł A N E .
Suknie z surowego jedwabiu (Bastkleider)
złr. 9-30 kompletna suknia, tak te z oięższyoh materyj 
rozsyła w razie odbioru co
od oła do domu ład fabryki jedwabiów 6. HEI IEBER6A 
(krć’ liweranta w Zurychu. Wzory pocztą odwrotną. 

Listy do Szwajoarji kosztują 10 ont.

5°/0 Galicyjskie obligacje komunalne
wydane i gwarantowane przez Bank krajowy królestwa 
Galicji, Lodomerji i Wielk. Księstwa Krakowskiego 

poleca
(gwarantowane przez ten  Bank papiery warto­

ściowe możemy śmiało polecić)
i sprzedaje najtaniej 2364 U —0

KANTOR WYMIANY SOKAL i LILIEN.

Przyjechali do Lwowa d. 2. września.
HOTEL ŻORZA. JEksc. br. Wodzioki z Wiednia, K. 

hr. Badani z Krakowa, R. hr. Łubieński z B&bioy, J. hr. 
Szeptycki z Przełbic, A. Skrzyński z Kobylanki, Z. Dem- 
oowsbi z Kosienio, 8. Starowiejski zBratkówki, S. Jędrze­
je wioz z Jasionki, T. Langie z Ostrowa,

HOTEL LANGA. E. książę Senguszko z Tarnowa, T. 
Lebedoff z Moskwy, E. Klausner i Z. Doktor z Wie­
dnia.

HOTEL ANGIELSKI S. hr. Mieroszowski z Krako­
wa, A. Zborowski z Nowego Sąoza, W. Struszkiewioz zNie- 
mirowa, J. Jakóbowioz z Pnźnik, A. Iskrzyoki z Sanoka, 
F. Dębski z Warszawy.

(C.) Wiedeń 1. wraeśnia. Posacaególne m ini­
sterstw a wygotowały już odnośne swe budżety na 
rok 1885 i przedłożyły je ministerstwu skarbu. 
Obecnie roapocaną się narady m inistrów celem 
ostatecznego ustanowienia prelim inarza na rok 
prayszły.

(C.) Wiedeń l .  września. Rząd austrjacki 
wydał okólnik do Namiestnictw krajów koronnych, 
którym  na podstawie uchwały najwyższej Rady 
sanitarnej, z powodu coraz bardziej szerzącej się 
cholery we W łoszech, zaleca się ja k  najbardziej 
staranne przestrzeganie przepisów o środkach 
ochronnych.

(D.) Wiedeń 2. września. Deutsche Ztg. do­
wiaduje się, że rokowania pomiędzy koleją Pół­
nocną a rządem w sprawie przywileju będą wkrótce 
na nowo podjęte.

(D.) Wiedeń 2. września. Z powodu sprawo­
zdania hr. D z i e d u s z y c k i e g o  z jego czyn­
ności poselskiej, wymyśla strasznie N . fr. Presse 
w artykule wstępnym Polakom, upatrując w nich 
niebezpieczeństwo dla pokoju europejskiego. (Z r. 
1863 wiedzą Polacy a z r. 1877 wie Turcja, za 
jaką cenę są do nabycia sympatje N . fr. Presse 
na korzyść pokoju europejskiego! P. Red.)

(D.) Wiedeń 2 . września. W artykule wstę­
pnym Deutsche Ztg., osnutym na tle  relacyjnej 
mowy hr.  D z i e d u s z y c k i e g o ,  przyznaje ten 
dziennik Galicji s tanowisko odrębne na wzór 
Kroacji, przyjmuje stanowisko szlachty w Radzie 
państwa jako w obcym parlam encie, gdzie dele­
gaci z Galicji byliby niejako posłami królestwa 
polskiegn na dworze państwa austriackiego. „Ale 
jak  przyjść do tego — zapytuje Deutsche Ztg. — 
kiedy ci posłowie w obcym parlam encie chcą re ­
formować Austrję i mięszają się w wewnętrzne 
austrjackie sprawy?*

Berlin 2 . września. W kołach tutejszych wy­
mieniają Szczecin jako miejsce zjazdu cesarzów.

W iedeń  2. września. Radca sądu krajowego we Lwo­
wie, Wiktor R a  m i k i ,  został mianowany prezydentem 
aądn obwodowego w Brzeżanach.

Telegramy biura koresp.
Peszt 2. września. Wczoraj o godzinie 10*/, 

w ieczór przybył tu  król Milan z rodziną. Z po­
wodu złam ania się osi u jednego z wozów, pociąg 
spóźnił się o 37 minut.

Salzburg 1. września. Gminy wiejskie wybrały 
samych kandydatów stronnictwa konserwatywnego 
na posłów do Sejmu.

Sejm galicyjski
(D alszy ciąg I. sesji V. kadencji sejmowej. 

Posiedzenie 25.)
Z uderzeniem godziny 12. w południe roz­

poczęło się 25-te posiedzenie I. sesji V. perjodu 
Sejmu. Posłów obecnych 80.

P. M a r s z a ł e k ,  skonstatowawszy komplet 
posłów dostateczny, otwiera odroczoną w roku 
przeszłym sesję. Następnie mówi o ciężkiej klęsce, 
k tóra tego roku kraj nasz nawiedziła. Powódź za­
lała  11.600 morgów pól i łąk, zniszczyła 3400 
budynków, zrujnowała 94.900 gospodarstw. Sło­
wem wyrządziła —  jak w przybliżeniu obliczo­
no — 13 »/4 miliona szkody. Wobec powtarzają­
cych się zbyt często klęsk podobnych, regulacja 
rzek naszych, a zwłaszcza wód tz. dzikich, jest 
nieodzowną. Odnośne projekta będą wniesione na 
sesji przyszłej, k tóra po zamknięciu bieżącej za­
raz otw artą będzie. W dalszym ciągu mówi pan 
Marszałek o datku cesarskim z prywatnej szka­
tuły na rzecz dotkniętych powodzią i o 800.000 
złr. udzielonych^przez •: ąd na ten sam cel
z fundusz'w państwowych, a w dowód wdzięczno­
ści wnosi na cześó monarchy okrzyk „Niech 
żyje !“, który Izba trzykrotnie powtarza.

Udzielono urlopy następującym posłom: Wład. 
W o l i ń s k i e m u  11 d n i , Stan. T a r n ó w -  
s k i e m u jun. 14 dni. Stan. T a r n o w s k i e -  
■> u sen. 8 dni, ks. bisk. tarnowskiemu P u k a l -  
b k i i m u  do końca sesji sejmowej, Tad. W a s ł -  
l e w s k i e m u ,  Henryk. W o d r i c k i e m u ,  
Edw. J ę d r z e j ó w  i c z o w i  po 2 tygodnie 
R a p p a p o r t o w i  8 dni.

Sekr. Stan. B a d e m  odczytuje spis następu- 
ących wniesionych dziś petycyj:

Jan  Huzar, pisarz gminny z Buczacza przez 
posła W ładysława Wolańskiego, o zapomogę dla 
żony Łucji w celu umofcliwienia jej ukończenia 
kursu nauk położniczych; (odesłano do kom isji 
petycyjnej). Gmina Przeginia duchowna i adm ini­
stracyjna przez posła Mieroszowskiego w sprawie wy- 
dzierż awienie praw a polowania w tych gminach 
przez Starostwo krakowskie hr. Tenczyńskiemu, 
odesłano do komisji petycyjnej).

L tkw idatorow ie Banku w łościańskiego zawfrli 
Układ z bukowińskim krajowym komitetem pomocy. Układ

zabezpiecza fundusze, potrzebne na dopełnienie zobowią­
zań wobec wierzyoieli zakładu.

S pó łka na  p rzeżycie  byłego galicyjskiego Zakładn 
ubezpieczeń, która jak wiadomo, po likwidacji tego Towa­
rzystwa przyłączyła się do krakowskiego Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieozeń, posiada obeonie około 800.000 
*lr. majątkn. Na odbytem w niedzielę walnem zgromadze­
niu członków spółki pod przewodnictwem dra 8emilskiego, 
Postawiony był wniosek likwidaoji spółki, który jednak 
udroczony został do następnego zgromadzenia, mają06?0 
»ię odbyć za parę tygodni. Wniosek ten będzie niewątpli­
wie nobwalony, ponieważ już wśród dyskusji, jaka się 
*  niedzielę wywiązała, można było dostrzedz, że nie na­
trafi na żadną opozycją. Przemówienie p. Niemozyuowskie- 
8o przeciw wnioskowi nie mogło być uważane za opozy- 
°ję na serjo, ędyż pozha ione było rozsądnych argnmen- 
tow P. Niemczynowski został za gwałtowne swoje wystą­
pienie przywołany do porządku.

Lwów, d. 1. wrzrśala.
1 Li oj handlowej i pcawia. 
I. Akeja za sztaką ś 200 zł. 
Kolei ga l Karola Ludwika 

B Łwowsko-Ctem.-Jaa. 
Banku Hipoteoznego galio 

„ Kredytowego galic. 
<1. Listy zastawia aa 100 zt. 
Tow. kred. gai. 6*/, w. a.

Galicyjskie . . . 
Niższe-austrjaokie

4*/„'/t kraj luty zastawce 
Banka kip. g&L 8*/« „

• o i  ®'(t *
wylosowała# k 10*/, prom.
III. Usty ś ła i aa IU0 zł. 
M . ssU. kred- włoio. 6*1, 

5 ,
OgóL sol. kred. zakiad dl 

Gd. i Bak. 6V, lozw 151. 
IV. i k  aa 110 zł 

Indemaizaoyjne galio. . . 
Komand? galio. Za kła 'r. 

Kred. włościańskiego 6' J 
Kom. banka kraj. I. emisji 
Pożyczki krajowej 1878 6•/, 
Pożyozki kraj. 1883 41/,*/, 
Losy miasta Krakowa . 

a „ Btanisławowa
V. Monity.

Oskat holenderski . .
„ oeaarskd . . .

40-frankówka...................
Pćł-imperjal rosyji ki . . 
itubol rosyjski srebrny 

s » papierowy 
100 marek niemieckich 
irebro aa 100 eL . . 
Knpony w srebrze . ■ 

Wlośsa, d. 31. sierpnia 
Okllgl dłaga gaistwa. 

3ecta papierowa. . •
„ srebrna • • -
„ złota . . . .

Losy r. ?. 1884 
„ „ 1860 4*/, 600 zł
„ „ 1860 4*/* 100 rt
„ „ 1884 . . ■
„ B 1864 */» . .
B Como-Ronten . .
Obfigl indomalzacyjne. 

Bnkowińakie . . . .  
C zesk ie .............................

Przegląd polityczny



DZIEJ, K POLSKI,

A P T E K A
w m iasteczka powiatowem zaraz do 
sprzedania. Bliższe szczegóły poste 
restan te  Rzeszów, J, B. Z. 3371 l —

Zdolny, porządny

do drobiazgowej sprzedaży, do­
brze polecany, znajdzie natych­
miastowe umieszczenie w handlu 
Hubnera i Hanke we Lwowie. 
Byłby pożądany człowiek obe­
znany z interesem farbowym,

T y lk o  3 z łr . w. a.
300 tuzinów katniejszych, tureokich, 
szkookich i pstryoh kolorach, 3 metry dłu 
gich, l*/j metra szerokieh, musi być jak 
najprędzej sprzedanych i kosztuje sztuki' 
tylko 3 sir., wolne od cła, za przesyłką 
gotówki lnb pobranie—i pocztowem. Stoso­
wne dywaniki przed łóżka para 2 s ir.

ADOLF SOMMERFELD, Dresden
Poleca się szczególniej odprzedającym.

Realność na ajrzeilaź
ulica Stryjska 1. 12 a.

Urẑ d pocztowy« l i in c a c l
p o trzebu je

E K S P E D Y T O R K I
z uzdolnieniem telegra,flcznem.

Bliższe warunki listown e.

M § Ł O
świeże, niesolone, w paczkach 5-cio 
kilogramowych, wraz z opakowaniem 
franco, cena 5 złr. 50 cn t., rozsyła 
Z a r z ą d  d ó b r  N o w e  S i o ł o  
k o ł o  S t r y j a ,  2374 l -<

K a u c j o n o w a n a

iM a  1

WINOGRONA
słodkie, dojrzałe, świeżo zerwane złr. 1*60
Ś l i w k i ....................................... „ 1-3H
M e lo n y ....................................... „ 1-26
w koszach po 6 klg. z opakowaniem franco 

do każdej staoji pooztowej.

E D . R I T T I N G E R ,
właśoiciel winnioy w Werschetz (Połndnio 

we Węgry)

Guwerner
władający językiem polskim, niemie­
ckim i francuskim, nadto m etr gimna 
styki i tańców z kilkuletnią praktyką, 
w zawodzie pedagogicznym po a ry ­
stokratycznych domach, poszukuje 

posady. 2355 3 -3  
Fortlłński 44, Lwów poste rest.

■ SCHERINGA ESENCJA PEPS
(płynu ułatwiającego trawienie), wedłng

! > * * .  O s k a r a  I ^ i e b r e i o l m  
profesora nankl o środkach lekarskich w uniwersytecie bi

Wedłng spostrzeżeń panów profesorów Dr. P a n u  
H a g e r ,  najskuteczniejszy ze wszystkich preparató’ r pepsi 
robliwym stanie żołądka (nazywanym zwykle „słabym lnb ze] 
łądkiem“), jako medyczni6 wypróbowany, jest do zalecenia.

H fe , Należy zwracać nwagę na to, by flaszki zaopati 
w markę ochronną jedynej fabryki

SO H E R IN G ’S  G R tT N E , A p o th e k e  in  B erL
Gaussenstrasse, 19.

Otrzymać można we Lwowie w aptekach P. Mikolascl 
Ruckera i Antoniego Sklepińskiego.

Cena 1 złr. 3 5  cnt. w. a. 1

1IM-1M I  W H  H + W W

Winogrona kuracyjne
zupełnie dojrzałe białe lub ozarne złr. 1*80
Brzoskwinie włoskie wielkie . . . „ 190
Ś liw k i............................................... „ 1-20
Melony cu k ro w e ............................ „ 1*3!>
w koszykach po 6 ' lar. bez jakichkolwiek 

kosztów na każdej staoji pocztowej u

M. MA JONICA Tryest.

P a n i e n k a
z ukończoną VIII. klasą szkoły wy­
działowej , z postępem celującym, 
poszukuje miejsca w domu pocztmi- 
strza, gdzięby odbywać mogła p ra ­
ktykę pocztową i mieć skromne u 
trzym anie za udzielanie nauk począ­

tkowych dzieciom.
Łaskawe zgłoszenia przyjmie dy­

rek to r szkoły wydziałowej żeńskiej 
w Rzeszowie.

Codziennie świeże, słodkie

szczepu reńskiego

„Gteseles Maialin
również

piękne deserowe

R Z 0 S K W I N I E

amzmmu
poszukuje umieszczenia.

Adres: E. F. Dorna Watra 
Jukowina. 2373 1 - 2

SKŁAD KAWY WE LW0W!E
Chorążozyzna 1. 22 na? dole, obok łaźi. 

Ducheńskiego.

( A R T U R  K O Ś C I C K I )
sprzedaje dla tego dobrą i wydatną kawę 
tak tanio, albowiem sprowadza takową 
bezpośrednio od prodneentów z południo­
wej Ameryki, gdzie lat dziewięć bawił 

i osobiście zawiązał stosunki.
■2020 Kosztuje we Lwowie 46—f>

1 kilo a lr. 1*50 1 1*60.
Na prowinoji 

4'j, kilo sal. 7 -70  i 8*30 
franco.

Co miesiąca świeży transport.

Poszukuje się do zakupna w wielkiej ilośoi

k o l o r o w e j  z i e m i ,  

metali i kamieni,
a szczególnie zielonych, 
łyob. Łaskawe przesyłki; 

ger F arbenfabrik

ALOJZY BIEŃ
znany nauczyciel, a od 

szkały, obecnie
w Rynku I. 37 n

poleca się nadal łaskawj 
nownej P. T. Pu

*>-***-*-

Alabastrowo białt|
najpiękniejszą i najtrwalszą farbę dobrze kryjącą, 
szybko schnącą i z pięknym połyskiem do prze­

ciągania drzwi, okien i t. p. 2359 4_ o
p o le c a ją ,

H U B N E R  i H A N K E Lwów.

Pięć medali zasługi i Dyplom uznania!
za niezrównane środki kosmetyczne toaletowe

m ianow icie ?

U l i  M-M I I I-I ! I I I M-M

1 gorżJka
Morszynie,

a lekarzy gal. na sposób soli

z J S i e j .
ienia bpz. holu i upośledzenia 
6 wysta. a oh. 2199 6—O

ilnyoh i aptekach, w szczegół- 
iótra Mikolascha.
Isk w  M orszynie.

S C K M
30 ct. za metr. — Próbki 

luości jk ład  fabryczny sukna
n i e  na Morawie. 2340 1 - 0

A N T I L E N T T I L I A
usuw- piegi, opalenia słoneczne, plamy wątroblane, nadaje twarzy bia­

łość, delikatność i przejrzystość. Cena 2 złr.

M A G N O L I N A
skóra sucha, szorst’ , i zgrzybiała pod wpływem M agnoliny staje się mięk­
ką, przejrzystą i delikr tną. M agnolina usuwa czerw oność nosa, niszczy 
w ągry, to jest czarne punkcik' które najwięcej osiadają w okolicy nosa. 

Cena t< go znakomitego środka 1 złr. 50 cnt.

Orientalna czyli Pudr w płynie
nadaj a twarzy piękną i przyjemną białość, odświeża i konserwuje. Cena 1 złr.

Gegrundet 1835

ANNONCEN-EXPEDITION
Aeltestes u. grósstes Geschaft dieser Branche

W I E X ,  P B A G ,  e t c .
Tagliche d i r e c t e  Eipeditionen von A n z c ig e n , betreffend:

Aasociationa-, Compagnona-, Agentur-, PerannaU,
” Wohnunga- und ULauf- Geauche,

srungen, W oaren - Em pfeM ungen, 
rateigerungen, Auarerkitufe, Spe- 

Aitionen, Bamk-Einiaaionen, Verloaungen, G enerał- , TeraamnUangen, Elsenbahn- urna ScnitffaHrta- 
1 PlOne etc. etc. etc.

an alle Zeitungen des In- und Auslandes.
Prompte, discrete u. billige Bedienang.

ZłitaD saistalo-c a . Kostem orznsclilłje g rz t i .  J . fret.
> B .  Dio E n tg o ^o n cah m o  ro n  O ffe rfcb rie -  

f e n  g e sch ie h t ohne G obfthren- 
b erech n u n g .

ieniami rocznie jakoteż
s a s ta w n y c li

i i banku hipotecznego
yszemi warunkam i 

ANY 2153 17—0

[ J L I E N .

Na mocy dekretu ces. król. komisji wiedeńskiej

SZKOŁA MUZYCZNA
( z a ł o ż o n a  1 8 8 1  r o k u )

E M A N U E L A  K A C Z K O W S K IE G O
we Lwowie, ulica ORMIAŃSKA I. 27 na dole.

Wpisy na kursa uskutecznia się od 28. sierpnia. Statut 
(zarazem program nauk) bezpłatnie w Zakładzie, tudzież 

w księgarniach miejscowych. 2348 2 —3

■W W  W"

n a  m ę s k ie  
i  d a m s k ie u i  T o : l o x 3 t« = > m . j s 2 a . a ,

tylko s dobrej trw ale j w ełny  ow czej, dla mężczyz- średniego wzrostu 
3-10 m etrów  na jeden  garn itur.

Za złr. 4*96 w. a. z dobrej wełny owe: e j ;
„ „ 8*— „ „ z lepszej wełny owczej;
n d 10’— n i) z delikatnej wełny owczej;
n n 12"40 „ „ z całkiem delikatnej wełay owczej.

Peru7 ieny z najlepszej wełny owczej w naj godniejszych kolorach, 
najnewsze na dam skie _uknie m etr po Z z łr.

Czarny Palmer ton czysta  wełna owcza na dam skie paleto ty  z i­
m owe Jietr po 4 z łr.

P led y  podróżne sztuka po 1, 6, 8 i 12 zlr. — Eleganckie ubiory, 
spodnie, zarzutki, surduty, płaszcze od deszczu, tyfle, baje, commis, kam^amy, 
szewioty, trykoty sukna damskie i bilardowe, peruwjeny, doskingi poleca

założony JAN STIKAROFSKY w1S6«.
S kład  fabryczny  -w B ernie.

W zo ry  franco. Karty z wzorami dli pp. krawców niefranko- 
w ane. Za pobraniem  pocztow en z górą z łr. 10 franco.

Posiadam ciągły as lad wartości przeszło 100 000 złr. i naturalnie 
zostaje mi przy moim światowym interesie wiele re sz tek  długości 1 — 5 
metrów, jestem więc zmuszony takowe zbyć niżej cen fabrycznjch. Każdy 
rozumny człowiek pojmie, że z tak m ałych resz tek  wzorów nie można 
przesłać, gdjż przy kilkuset wzorach nieby wkrótce nie pozostało i jestto 
oszustw em , jeżeli firmy donoszą o wzorach r  sztek, są więc to wzory z 
całych sztuk sukna a nie z resztek, cel takiego postępowania zrozumiały, 

esztkl niezdatne przemieniam albo zwracam pieuiądze.
K orespondencje  przyjmują się w języka niemieckim, węgierskim, 

czeskim, polskim, włoskim i francuskim. 2339 1 20

W  w w

w e k i  i  I

2002

w ł o s k i e
poleca handel 5 - 0

St. Markiewicza
we Lwowie, w Rynku 1. 42.

EKSTRAKT ROŚLINNY
(Yegetabillen Extrakt)

Dr. SCHWAIGERA
ldCzy pod gwarancją w przeciągu 4 tygodni 
wszystkie skutki onanji, jako to: polncje, 
osłabienie płciowe, oraz będące w po­
czątkach choroby nerwów i mlecza pacie 
rzowego, wszystkie zaś nne choroby płciO' 

we w jak najkrótszym czasie.
Dostać można flakon po 3  złr. wraz 

z opisem użyoia i korespondencją, bez­
pośrednio n 2176 22—25

Dr. SCHWEIGERA w Wiedniu,
V III., Laudong. 29.

j ł ł i M i i i n i i i -  l i l i i  *hk>*
Galicyjski Zakład Zastawniczy i Kredytowy

Lwów, ulica Teatralna w gmachu teatralnym

udziela pożyczek na zastawy

Yinugroi t o p
rozsyłam codziennie świeżo zabrane z wła­
snej winnicy w umyślnie do tego sporzą- 

dzonyoh koszach po 6 — 8 klg. 
Winogrona kuracyjne albo stoł. 30 ct. klg. 
Wmogrona muszkatowe 40
franco do wszystkich miejso pocztowych 
Anstro-Węgier. — Aby uniknąć nieprzyje­
mności podobnyoh firm konkurencyjnych, 
upraszam o dokładne adresowanie; tylko 
te przesyłki są prawdziwe, które opatrzone 
są moją kartą adresową. 2328 4 -  0

Ludwik Reschofsky,
właściciel winnicy Tolesyft koło Tokąju.

SPRZEDAZ.

I fa W i cukrowni w Uścia M im
sprzedane będzie całe nrządzeuie złożone z m aszyn , ap a ra tó w  i p rzyrządów , 
rozm  Ite rezerw oary , rn ry  m iedziane, źe laane  i gazow e za bardzo zniżoną1 UalUniic 1 vuvrVT UiirV] 1 Ul J  lUICliAlnllCf aCIcIdUC 1 g a u l l n u  na UarUzU óUl//UU^

cenę. Przewiezienie tych przedmiotów do ko tri w Halicza obejmnje parowa żegluga
na Dniestrze.

L. PONIZIL & H. KuuKA
Uście biskupie

Objaśnienia ndziela

2378 1 - 3 o u k r o  w a r  ula..

a) kosztowności, drogioh kamieni i kruszców;
b) towarów kolonialnych, bławatnych, wyrobów fabryoznych, wszel

kioh innych przedmiotów rolnictwa, handlu i przemysłu tak 
nowych jakoteż używanych;

c) papierów publioznych wartoś-.owych,

według taryfy o 2 %  uniżonej, od złr. 50  począwszy.
Podaje oraz do wiadomośoi stron interesowanych, szczególnie 

P. T. kapców i przemysłowców, że od pożyczki wyżej 300 złr. na 
kosztownośoi lub towary, może za osobną nmową nastąpić dalsze 
obniżenie należytośoi, w stosnnkn do wartości szacunkowej objętości 
przedmiotu i czasu trwania pożyczki.

ii oszczeonosci
pooząwszy od 1 złr. do każde? wysokości i oprocentowuje takowe

p o  6  o d .  s t a ,
o r t  l .  l i s t o p a d a  1 8 8 1  p o c z ą w s z y ,

Zwrot wkładek do 100 złr. uiszcza się bez wypowiedzenia,
„ „ „ 250 „ z 10 -dniowem wypowiedzeniem
,  „ „ 600 „ z 20-dniowem „

1000 z 30-dniowem
Godziny urzędowe od 8.— 12. w południe i od 3 .- 5 .  po pot.

Lwów dnia 18. stycznia 1879 rokn. 1006 38—0

D y r e k c j a .

* 4 1 1  I I I I M I I I I l  l  i m t U  I

najpewniejsza prezerwatywa prawdziwa francuski., tnzin po 1, 2, 3, 4 i 5 złr. 
Specjalnośel dam skie tuzin po złr. 2*50, ochran iacze od pnm azań (w formie 
pasków) sztuka po złr. 2-50, wysyła pod dyskrecją za pobrauiem „Gnmmiwaaren- 
Agentie* A le j. Mose. Wiedeń, I. Kótluertiofgasae Nr. 4, I. piętro. 2061 31 — 0

FARBY OLEJNE
zupełnie do użycia gotowe,

do malowania 
domów, dachów, 

sztachet ogrodowych, 
schodów, drzwi, okien, 

podłóg, ścian i sufitów, 
farby w tubach 

do robót artystycznych 
olejne i aąnarelowe, 

do malowania na porcelanie, 
jakoteż i inne farby 

pokostowe i lakierowe

po m l i  najoiartoYośszycli
polecają

HUBNER i HANKE

KREM ORJENTALNY BIAŁY
cielisto-różowy dla blondynek i cielisto-żóttawy dla szatynek. Kremy te 
ozynią zadość wszelkim wymaganiom, nadają bowiem twarzy ni tu: bas 
białość, delikatność i przejrzystość, a twarz martwa poVryt bruzdami, nie­
równa, s orstka, zostaje całkiem odświeżoną i odmłodzęną. Cena 1 złr. *50 ct.

“ " PILIFTON ~
włosom siwym i wypłowiałym’ po kilkakrotnem użycin przywraca piękny 
kolor. P1LIPT0N nie farbuje, lecz tylko odmładza włosy, które pod v Ay 

wein tego znakomitego środka odzysknją pierwotną oarwę.
Cena flakonu 1 złr. 50 ct.

W  Jk. h E N T I N
najsilniejsze wypadanie włosów w przeciągu dwócb tygodni wstrzymuje, 
cebulki włosowe wzmacnia i do wytwarzania i perostn włosów pobndza. 
Miejsca wyłysiałe nieprzedawnione pod działaniem tego środka pokrywają 

się pięknym włosem. Cały flakon 3 złr. Pół flakonu 1 złr. 60 ct.

O K Z A B I N  *91
u> przeciągu 20 dni m ssesy zupełnie nagniotki bez bob*. 

Pudolko 40 cnt.

D l/a izaT r t o n i n n m i r  oczyszcza skórę, wzmacnia i pobndza
U i e j e K  t a m n o w y ,  w}08y d0 porostu. Flakonik 50 cnt.

D « w „ d o  o L i n n n r n  wzmacnia cebulki włosowe i zapobiegaromaaa cnmowa, wyp, ianiu Wło8 w. sio ii p0 so cnt.

Y Y n r in  o f o ń a l / o  A° zmywania włosów, zapobiega tworzeniu się 
TT U tlo i a b c U H n d j  łupieżu, ożywi i utrwila barwę i połysk tyobże.

Flakon 80 ont. 2001 28 - 0

Jan Ihnatow icz,
m agister farmacji i chemik sądowy.

Składy  w łasne fabryczne we L w ow ie, n liea  H alicka 1. 25 ; 
w  K rakow ie, S akien ice 1. 20 ; «r nabyć można w aptekach w Prr - 
myślu p. Nahlika; w Jarosławiu p. Wisłockiego; w Rzeszowie p. Karpiń­
skiego i w drogaerji p. Zacharskiegoi w Stanisławowie i Macury; w T r -  
nopi lu p. Jnmrógiew “ ; w Samborze p. I.,^.eaza; w K łomyi p. Srenslr ;
w Mielcu p Pawlikowstkiego; w Tarcowio pp. W ierzycki i Pion.

Rh.

C. k. uprzywil. nadworna fabryka powozów
SCHUSTALA i SfiKi

-w* N e s s e l s r t o r t ,  
zaopatrzyła swój skład w e L w ow ie , p rzy  u licy  K aro la  Ludw ika 1. l i
w najuowsze powozy, jako to: bryczki, faetony, karety, „coupees*, landauerJi 
faetony do powożenia, węgierskie wózki, tarantasy i t. p., po ile możność' 
niskich cenach. Zarząd magazynu przyjmuje także wszelkie zamówienia 
uprzęz, siodła i wszystkie przyrządy do jazdy powozem lnb konu° t 
i wykonywa takowe sumieunis i w najkrótszym czasie. 2048 37—1

R ? f T f T f  f  f  f  f  I

m .  m . b o t m
dyplomowany inżynier, były docent politechnik1

w  Z u r y c h u ,
Berlin. S. W. Kóniggr&tzerstrasse 97,

p rzy jm u je  poszukiwanie i sp ien iężen ie

p a ten tó w  w y n a la z c z y c h
we wszystkich krajach i wyrobienie udzielenia licencyj.

Dla umożliwienia korespondencji w języku polskim oanacaa 
p. adwokata krajowego dra Józefa Czesaera we Lwowie ulica T e a t r* ^  
1. 7. jako doradcę prawnego. 2082

■we Lwowie. 2324 5—0

Ł

K A W T i . f B  W Y M I A N Y
g a i ic ,

Akcyjneffo Banku Hipotecznego

wszysiKie efbkta i monety
pod w arunkam i najprzystępniej saemi

5 ° | 0  L i s t y  l i i p o t e c z n e
jako też

5 ° |o  rfeiniowaae listy hipoteczne,
które według prawa z dnia 1 . lipca 1868 fDz. P. P. 38 Nr. 93) 
i najT ’ż. postan. z dnia 17. grudnia 1871, mogą być użyte do 
lokowani) kapitałów funduszowych pupiiarnych, kau.yj małżeń­

skich, wojskowych, na kaucje służbowe i wadja,

"w  t y n c  k u a t o r : c i ; >  n a b y c i a .
_ Wszystkie polecenia z prowincj- wykonują się bezzwło­

cznie po kursie dziennym bez doliczenia prowizii. 200l  65—6

i  ▼ < i f  f  f  i

Wydawca i^rodaktor odpowiedsdaby: Józóf LaBkownickL Papier a fabryki oaerlańakiej. I. * 'mkarnia we Lwowie.


